
Nr. m Kraków, Wtorek 24 Października 1893. Rok’ !.

Adres Redahcyi i Administracyi ul. Szewska 7.
Przedpłata wyrosi 

w Krakowie:
miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  złr., 

półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 

miesięcznie.

Na prjwmoyi 1 w catej monarchii Ausb-o-Węg.:
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 C  zir. 
Numer pojedynczy 6  ont., na prowincji 1 0  cnt.

N O W Y Cena og łoszeń :
Za w ieuz petitowy, lub jego m:ejjce, i t  
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane" 2 C  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„K TJ R Y B R “ — K R A K Ó W .
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

■

fflyelictlzi codzleimfc o go<Lz. 
9 rano.

K ra k ó w  23 p a źd ziern ik a .

0  położeniu parlamentarnem w W’.e- 
dniu znajdujemy w tamtejszych 
dziennikach następujące szczegóły:

W  so b o tę  z e b ra ła  się R a d a  m in i- 
s te ry a ln a  o godz. 2 p o  p o łu d n iu  i d e ­
b a to w a ła  p rzesz ło  dw ie godziny . Ce- 
len . o b ra d  by ło  obm yślen ie , ja k  się 
rzą d  m a  zachow ać dalej w obec b ieżą­
cego konilik tu , ze w szystkiem u s tr o n ­
n ic tw am i p a rla m e n ta rn e m u  R z ąd  n ie  
m a  w ielk iej ocho ty  ro zw iązać  Izb y  do 
chw ili, w  k tó rej w yznaczoną b ęd z ie  
k o m r y a  z ło n a  p a r la m e n tu , m a jąc a  
się zastan o w ić  n a d  p rze d ło że n iam i rzą- 
dow em i o s ta n ie  w j ją tkow m  w  P r a ­
dze. W y b ó r tej kom isyi m a  n a s tą ­
p ić n a  p o n ied zia łk o w em  p o sied zen iu  
Izby. W  te jże  kom isyi, rz ą d  p rz e d ­
łuży cały ze b ia n y  m a te ry a ł. Jeżeli m ini- 
s te ry u m  p rz e k o n a  się, że b ęd z ie  m ogło 
Uczyć na p ew n ą  w iększość w  tejże 
kom isyi, to  w ejdz ie  n a  s tó ł ta k że  u -  
ch w alen ie  bud o w y  kolei s tra teg iczn e j 
H a licz -T a rn o p o l i p ra w o  o p o w ięk sze ­
n iu  k ad ró w  lan d w ery , w y m ag a jące  z n a ­
czniejszej kr^oty, w staw ionej ju ż  do 
b u d ż e tu  m im ste ryum  sk a rb u  n a  rok  
bieżący.

P o  u ch w a len iu  ew e n tu a ln em  tych 
w niosków  i z a w o to w an iu  b u d ż e tu  p ro ­
w izorycznego , I z b a  ro z jed z ie  się n a  
św ię ta  B ożego N aro d zen ia .

Go zaś do  refo rm y w yborcze j, to  
rzą d , p rz e d  p o w zięc iem  stanow czego  
k roku , w ejd z ie  w  ro k o w a n ia  z trzem a 
w ielkim i k lu b a m i, celem  om ów ien ia  
środków ', m ogących  złagodzić b rz m ie ­
n ie u staw y . G dyby je d n a k o w o ż  s p o ­
tk a ł się z bezw zg lędną opozycyą, to  
p rzy s tą p i ao  ro zw iązan ia  Izby. S ąd ząc  
je d n a k ż e  z p rzeb ieg u  ro zp raw , w  tym  
mie: iącu ro zw iąz : n ie  jeszcze n ie  n a s tą p i
1 n a  re sz tę  p aź d z ie rn ik a  is tn ien ie  c -  
b een eg o  p a r la m e n tu  je s t  z a g w a ra n to ­
w ane . W szelkie in n e  k rąż ące  pogłosk i, 
n ie  m a ją  żad n ej p o d s ta w y  fak tycznej. 
W szystko  więc zależy o d  w y b o ru  k o ­
misyi d la  p rz  idlożaó o s ta n ie  w y ją t­
kow ym  w  P rc d ze . L ew ica  n a  24 eSłon- 
kow  p o sy ła  ośm iu  sw oich. Ci, b ę d ą  g ło­
sow ali p rzec iw ko  p rzed ło żen io m  P o s ło ­
w ie  z n iem ieck ich  C zech  i z w iększej w ła - 
sności, w ybran i do  kom isyi, rów n ież  
b ę d ą  g ło sow ali p rze c :w. D ołączyw szy  
je szcze  m ło d o czcch ó w  i C zechów  m o ­
raw sk ich , to  ju ż  p o ło w a  kom isyi je s t 
p rzec iw n ą  p rzed ło żen io m  o s ta n ie  w y­
ją tk o w y m .

P ra w d o p o d o b n ie  dw aj d ep u to w an i z 
k lu b u  H o h en w arth a : d r. K lair i h r. A l­
fred  C oronini, w y b ran i do kom isyi, 
ró w n ież  g ło sow ać b ęd ą  p rzec iw  r z ą ­
dow i, co s ta n o w i ju ż  w iększość 14 
g łosów . P re z e se m  tej kom isyi b ęd z ie  
d r. K a th re in , w icep rezy d en t Izby d e ­

pu tow anych . T e n , nie w o tu je  tylko 
w raz ie  rów nośc i g łosów , p rze w a ża  
szalę n a  je d n ą , lu b  d ru g ą  s tro n ę .

N a sp raw o zd a w cę  kom isyi, w  raz ie  
p rzy jęc ia  w n iosku , w yznaczony  je s t p o ­
se ł K ath re in , po n iew aż  P o lacy  s ta n o ­
w czo w ym ów ili się od  tego  zaszczytu .

K ilka dz ienn ików  w ied eń sk ich  u trz y ­
m uje , że p rze d ło że n ie  rzą d o w e  u p a ­
dn ie w  kom isyi w iększością jed n eg o  
głosu.

S ą  to  je d n a k  tylko hypo tezy  i d o ­
p ie ro  po  p o sied zen iu  kom isyi b ęd z ie  
m ożna  stanow czo  w ied z ieć , jak  się 
p a r la m e n t zachow a w obec w niosków  
rządow ych?

Z bieźąoej obwili.

N a p o sie d ze n iu  R a d y  p a ń s tw a  z d. 
20 bm . n ie  p rzysz ło  do o b ra d  nad  u -  
bezp ieczen iem  od w yp ad k u , jak  to  by ­
ło zap o w ied z ian e , gdyż in n e  sp raw y  
n ie  c ierp iące  zw łoki, za jęły  po rządek  
dzienny . C hodz iło  p rzedew sżystk icm
0 to, aby  rz ą d  w sp a r ł okolice czeskie, 
d o tk n ię te  suszą. O d p o w ied n ie  w niosk i 
staw ia li d ep u to w a n i Dyk i T au sch e , 
przyczem  Dyk w y m aw ia ł n am ies tn i 
kow i C zech, h r. T h u n o w i, iż p ew n e j 
dep u tacy i ośw iadczył, że Czechy nie 
są n aw ie d zo n e  ża d n ą  klęską. D ep. h r. 
Palffy p o d rró s ł, iż w sku tek  b ra k u  p a ­
szy w  n iek tó ry ch  o k ręg ach  czeskich  
lak  sp ad ły  w  cen ie kon ie  i bydło , iż 
np . w  b resn ick im  o k ręg u  sp rze d aw an o  
ź re b ię ta  po  gu lden ie , a n a w e t po  60
1 40 cen tó w  (!). D w u le tn ie  w oły sz ły  
p a ra  p o  86, n a w e t po  24 złr. (!).

D ep . B oens p o  odpow iedzi r e p r e ­
z e n ta n ta  rz ą d u , rad cy  m in is te rya lnego , 
B rau n h o fe ra , ośw iadczy ł iż n ie  m o żn a  
zw lekać z pom ocą, ja k  to  rz ą d  chce 
Uozymć, a le  ze  rz ą u  p o w in ien  n a ty c h ­
m iast udzielić  pom ocy do tkn ię tym  k lę­
ską ro ln ikom  i zaw iesić p o b ie ra n ie  od 
n ich  p o d a tk ó w  aż do czasu , kiedy w ró ­
cą do finansow ej rów now ag i.

D ep . V aszaty  za rzu cił r z ą d o w i, iż 
n ic  m a p ien iędzy  n a  pożyczkę d la  n a ­
w iedzonych  k lęską k rajów , a le  je  zn a j­
dzie, kiedy chodzi o p o m n o ż en ie  o -  
b rony  krajow ej.

Z p o w o d u  w niosku  dep . W ielow ie j- 
skiego co do p rzysp ieszen ia  w ejścia  
w  Zycie u staw y  o d o sta rczan iu  soli 
bydlęcej o k o p o m  galicyjskim , d o tk n ię ­
tym  p o w o d z ią , któ^y by ł om aw iany , 
dep . K aiser i d r. R o se r  ośw iadczy li 
się p rzec iw  jak iem u k o lw iek  u p rz y w i­
le jo w an iu  Gaiicyi, gdyż u s ta w a  is tn ie je  
d la  całego  p a ń s tw a .

M inister h a n d lu  p rz e d s ta w ił p ro je k t 
p o p a r t a  h an d lo w e j m ary n a rk i, a dep . 
B ian k iu 1 in te rp e lo w a ł p rez y d en ta  m i­
n istrów , w sk azu jąc  sm u tny  s ta n  ek o ­
nom iczny D alinacy i, czego w inę p rz y ­
p isu je  tem u , że n a  czele k ra ju , ja k o  
nam ies tn ik , stoi zaw sze je n e ra ł, a  n ie  
u rzęd n ik  cywilny.

P ięćdziesięcio le tn i ju b ileu sz  służby 
w ojskow ej k ró la  saskiego o b ch o d z o ­

nym  je s t uroczyście. W  za s tę p s tw ie  
ce sa rza  F ra n c isz k a  Józefa u d a ł się do 
D re zn a  arcyksiąże A lb rec h t, k tó rego  
n a  dw orcu  p rzy ją ł k ró l saski i k s iążę  
Ja n  saski. L u d n o ść  p o w ita ła  o k rzy k a ­
m i arcyksięcia . T rzec i p u łk  d rag o n ó w , 
k tóry  je s t  w łasn o śc ią  k ró la , w ysła ł 
sw oją  d e p u ta c y ę ; w ysłali ją  ta k że  ofi­
cerow ie 4 -g o  pu łk u  p iecho ty ,

W ielu  w ięźniów  w ypuszczono  z 
tw ierdzy , lu b  zm niejszono  im  karę , z 
p o w o d u  ju b ile u s z u ; od łask i w yjęci 
byli ty lko ci, k tó rych  skazano  z p o ­
w o d u  złego o b ch o d zen ia  się z p o d ­
w ładnym i.

W  ogóle uroczystośc i ju b ileu sz o w e  
sięgają  o w iele p o za  g ran ice  p ie rw o ­
tn ie  im  n a z n a c z o n e ; ca ła  S ak so n ia  
b ie rze  w  n ic h  udzia ł, a  D rezno  przy 
b ra ło  u ro czy stą  szatę , ja k  p o d czas o b ­
chodów  narodow ych .

C esarz W ilhelm  w raz  z n a s tę p c ą  
tro n u  b aw ią  w  D reźnie, d o k ąd  p rz y ­
byli tak że  wszyscy je n e ra ło w ie  g łó w n o ­
dow odzący  k o rp u sam i arm ii n iem ie­
ckiej.

P rw w iteU tw enn yi W iestn ik  p o d n o s i 
pokojow y c h a ra k Ler uroczystośc i p a -  
ry sk o -tu io ń sk ich , dow odząc, że tak , 
ja k  K io n s ta d t, je s t  T u lo n  ręk o jm ią  
harm o n ii m iędzypaństw ow ej.

Jako  u zu p e łn ie n ie  do  tego czytam y 
w  innych  rosyjskich dz ienn ikach , że 
ro sy jsk ie  m in is te rs tw o  m a ry n a rk i p o ­
stanow iło  pow iększyć flotę w M orzu 
3 a łty ck iem  znaczną liczb ą  ło d z i to r ­
p ed o w y ch . W  zagran icznych  w a rsz ta ­
tach  zam ów iono  ich p o d o b n o  22.

W ielka m ow a p re m ie ra  w ło sL e g o  
G iolittiego, w y pow iedz iana  n a  D ro n e - 
ro . o k tó re j don iosły  n a m  te le g ia m y , 
a  k tó re j bliższe o m ó w ien ie  m u sie liśm y  
z p o w o d u  b rak u  m ie jsca  od łożyć n a  
później, rzu c a  ja s n e  św ia tło  n a  o b ecn e  
s to su n k i A pen ińsk iego  p ó łw y sp u .

W łochy p o d łu g  Giolittiego* w sku tek  
sam ego  sp o so b u  sw ego p o w stan ia  i 
o rg an iz ac ji m uszą trzy m ać  się w e ­
w n ątrz  w olnom yslnej po liiyk i d em o ­
kratycznej. Co do  zew nętrzne j p o lity k i 
po lega  o n a  n a  p rzy m ierzach , k tó ry ch  
celem  je s t  zap ew n ien ie  poko ju . S p rzy ­
m ierzo n e  m o c a rs tw a  są  W ło ch o m  ży­
czliwe. R o zru ch y  w  A igues M ortes, 
k tó re  żywo za jm ow ały  o p in ię  p u b li­
czną, dow iodły , że ca ła  E u ro p a  p r a ­
gnie p o k o ju , po n iew aż  p e r trak tac y e  
p ro w a d z o n e  w  tej sp raw ie  znalazły  
słuozne i sp raw ie d l w e ro zw iązan ie .

S to su n k i po lityczne z zag ran ic ą  p o ­
zw alają  pośw ięcić  się z a ła tw ien iu  w e­
w n ę trzn y ch  k ło p o tó w . W rochy  p rz e ­
ch o d zą  obecn ie  o k res  ekonom icznej 
depresy i, k tó ra  d la  w szystk ich  w a rs tw  
sp o łecznych  je d n a k o w o  je s t  b o le sn ą . 
G łów ną p rzyczyną iej d ep resy i b j ł a  
z ła  p o lity k a  finansow a, k tó ra  p o d ję ła  
się w ydatków , p rzew yższa jących  zn a  
cznie d o ch o d y  — i w  znacznej części 
w cale n iep ro d u k ty w n y ch , zw łaszcza, 
że je  p o k ry w a n o  o lb rzym iem i p o ży ­
czkam i zaciągn ię tem i za  g ran icą . K ło­
p o tliw e  po łożen ie  pogorszy ło  się j e ­
szcze p rzez  p rz e sa d n e  o ce n ia n ie  s k u ­
tków . D y sk red y to w an ie  W łoch  w ycho­
dziło z k ra ju , a  n ieżyczliw ość n ie p rz y ­
ja c ió ł za g ran icą , p o m a g a ła  w  tej r o ­

bocie  , p rze d s taw ia ją c  s ta n  n a ro d u  
w łosk iego  jako  rozpacz liw y , z k tó rego  
n ie  m a ra tu n k u .

W y k aza ł G iolitti, że W iochy  od  r o ­
ku  1884 i 1885 aż do 1892 i 1893 
obniżyły  sw ój deficyl z 250  m ilionów  
n a  14 m ilionów  K ied y t W ło ch  je d n a k  
zn a jd u je  się chw ilow o w  cięźkiem  
p o łożen iu , a  p rzed ew szy stk iem  w alczyć 
trz e b a  z klęską m o n e ta rn ą .

W łochy  p ow inny  n ie  tylko po lity ­
czną, a le  tak że  fin an so w ą n iezaw isło ść  
zdobyć, co w tedy  d o p ie ro  się u rzeczy ­
w istni , gdy n a ro d o w a  oszczędno ść 
zd o ła  odzyskać w ielką część w eksli 
za g ran icą  um ieszczonych .

N ależy zap ro w ad zić  ró w n o w a g ę  b u d ­
że tow ą, aby kon ieczność now ego  d łu ­
gu b ezw zg lędn ie  w ykluczyć.

W ojn ie b ezw zg lęd n ej p rzec iw  k r e ­
dytow i w łosk iem u  należy p rz e c iw sta ­
w ić silną  po litykę fin an so w ą i d la tego  
z a p ro p o n u je  rz ą d  re fo rm e  p o d a tk u  
sp ad k o w eg o  i p o d a l e k  p r o g r e ­
s y w n y  o d  d o c h o d ó w  p rze w y ż sza­
jących  6000 fr. P rz ez  tak ie  i in n e  w a­
żn e  refo rm y osiągn ie się  now y dochód  
cz terdz ies tonu lionow y , k tóry  posłuży  
ku za p ro w a d ze n iu  ró w n o w ag i. N ależy 
w szelako  ró w n ież  zap o b ied z  p rzy sz łe ­
m u p o m n o ż en iu  w y d a tk ó w  i u m o ż li­
w ić n a p ra w ę  różnych  gałęzi a d m in i­
stracy jnych . W ydatk i ogó lne nr. arm ię  
lą d o w ą  i m a ry n a rk ę  zostały o a  ro k u  
1888 i 1889 zn iżone z 554 m ilionów  
n a  342, a w  o b ręb ie  te j sum y należy 
zap ew n ić  m axim um  m ilita rn eg o  ro z ­
w oju . G iolitti sc h a ra k te ry z o w a ł w re ­
szcie zam ierzone  refo rm y  w ew n ę trz n e  
i ośw iadczył, iż rzą d  w ystąp i e n e rg i­
cznie p rzec iw  n iebezp iecznym  ag ita -  
cyom  w śró d  ro b o tn ik ó w  sycylijskich, 
a le  ró w n o cześn ie  s ta ra ć  się b ęd z ie  o 
p o p raw ie n ie  doli in a lery u ln e j klas ro ­
bo tn iczych

0  p o p a rc ie  d la  rzą d u  zw rócił się 
G iolitti do  „p raw d z iw ie  libe ra lnego  
s tro n n ic tw a"

Tka*; o kazaniach.

tra n s lo k o w a n ia  . u w a ln ia n ia  księży rz. 
kat. (od obow iązków ), o raz  n a k ła d a ­
n ia  n a  n ich  kar, b . je n . g u b e rn a to r, 
je n e ra ł-a d ju tc in t D ondukow  K orsaków  
w  odezw ie z d n ia  6 g ru d n ia  1876 r., 
n r . 1772, p ro sił zaw iadom ić rz .-ka t. 
d u ch o w ień stw o  p ara fia ln e  i zak o n n e  o 
w spom nionym  najw yższym  rozkazie , 
ja k o  też  o tem , że za n a ru sz e n ie  
istn ie jących  p rzep isó w , a  m iędzy  in -  
nem i za  m ó w ien ie  kazań  n a  pam ięć , 
księża  b ę d ą  p o d d a w a n i p rzez  je n .-g u -  
b e ru a to ra  o d p o w ied n im  karom . R o z ­
p o rz ą d z e n ie  to  by ło  og łuszone d u ch o ­
w ieństw u  rz.-K at. p rzez n acze ln ik a  p o -
li' f -

T y m czasem  te ra z  o trzy m ałem  w ia ­
dom ości, że n iek tó rzy  z rz .-k a t. księży 
p ara fia ln y ch  w  po w ierzo n ej m i gubei 
nii, w b re w  pow yższem u  ro z p o rz ą d z e ­
n iu , m a w ia ją  k azan ia  z pam ięci.

W  sk u tek  tego  m am  h o n o r  p rosić  
n a jp o k o rn ie j W a sz ą  P ize w ie le b n o ść , 
żebyś p o lec ił Księżom rz .-k a t. s to so ­
w ać  się do  w ym ien ionego  ż ą d a n ia  je -  
n e ra ł-g u b e rn a to ra  i zaw iad o m ił in n ie  
o w y d an iu  tak iego  ro zp o rzą d zen ia .

G u b e rn a to r  'Homara.
N aczeln ik  k an celary i S aw łucz in sk ij" .

Potarm M o s t  dla mdu,

„ G u b e rn a to r  kijow ski.
K ancela rya . C zęść Łajna".

K ijó w , 3 lipca  1892, N r. 3884.
Do P a n a  za rządzającego  rz y m sk o ­

kato licką dyeeezyą łucko -ży tom irską .
Z godn ie  z żąd an iem  b. je n .-g u b e r ­

n a to ra , je n e ra ł- a d ju ta n ta  B ezaka, b. 
b iskup  rz. kat. łu cko -ży tom irsk i, B o ­
row ski, ja k  w id ać  z jeg o  odezw y do  
je n .-g u b e rn a to ra  z d n ia  16 lis to p a d a  
1867 r., nr. 5736, p o lec ił był d u c h o ­
w ień stw u  rz .-k a t p a ra fia ln e m u  i z a ­
k o nnem u  ściśle i w iern ie  s to so w a ć  s i;  
(„Łocznoje i, n ieuK łonno je isp o łn ien ie") 
do ukazu  k o n sy sto rza  du ch o w n eg o , z 
d n ia  18 styczn ia  1865 r., w , k tó rym  
zak azan o  m aw iać kazań , n ie  ro z p a trz o ­
nych  p ierw ej p rzez  cen zu rę  i — z p a ­
m ięci. N astęp n ie , z p o w o d u  w ydane­
go w  dn iu  26 lis to p a d a  L876 r. n a j­
w yższego rozkazu , o n a d a n iu  je n e ra ł  
g u b e rn a to ro w i n iek tó ry ch  p ra w  co do

P rz e d  kilku dniam i w  je d n e j  z tu ­
te jszych  d ru k a iń  zjaw iło  się g ronc  
flisaków  z p ro śb ą  o w y d ru k o w a n ie  im  
l is tu , k tó rego  o ry g in a ł p rzed ło ży li. 
L is t ten  to  dziw na m ieszan in a  p o jęć  
d ob rych  z m istycznem i, ob liczonem i 
n a  ob alam u u en ie  ludu . L is t grozi n p .  
g rzeszn ikow i s traszn em i k aram i, a  z 
d rug iej s trony  o b iecu je  tym , co list 
le n  dalej szerzyć b ę d ą ,  w szelkie od  
p u szczen ie  w in. Z a p o w ia d a  ciem nem i 
słow y s traszn e  p rzew ro ty , s tra szn e  
c ierp ien ia  d la  ludzi. L ist ten  m ów i, że 
je s t  n ad e s ła n y  z n ieba , że n ik t go o - 
tw orzyć n ie m ógł, d o p ie ro  uczyn ił to 
o jciec św ięty. D ru k a rn ia  o d e s ła ła  o 
w ych flisaków  do  tu te jszeg o  książęco- 
biskuDiego k o nsysto rza , bo  ta k  je j dy ­
k to w ało  sum ienie . T ak ie  listy, tak ie  
p rądy , m uszą  o d d z ia ły w ać  na jg o rze j 
n a  lud  i n a s tra ja ć  cho ron liw ie  jeg o  
um ysł, p su ć  p ra c ę  kościo ła , szkoły i 
T o w arzy s tw  ośw ia ty  lu d o w ej.

A  ta k  u jem n ie  d z ia ła ją  w y d a w n i­
c tw a  p o k ą ln e , ro z sp rz e d a w a n e  po ja r ­
m a rk a ch  i o d p u s ta c h  pieśni. D o b re  
rzeczy p o m ie sz an e  ta m  są  ze złem i, 
n ie raz  b a rd z o  szkodliw ie dz ia ła jącem i 
I ta k  w  o s ta tn im  n rz e  Pogoń t a r n o ­
w ska  d o ty k a  tak że  tej sm u tn e j rzeczy 
i p is z e :

A by dać do' ró d  bezm yślności w  u k ła ­
d an iu  tej du ch o w n ej s traw y , dość p rzy ­
toczyć z p ieśn i „O  ślub ie  św  Józefa  z 
N. M. P .“ le n  u s lę p  :

, Józef p rzym uszony , że m ia ł b is ­
kup  B oskie p o rączen ie , n ie  śm ia ł J ó ­
zef ju ż  ro zk azu  m ieszkać, m u s ia ł n a  
p r ę l  m iano  sw e n a p isa ć : lecz to z 
g o rliw o śc ią , a  sp ro śn ą  chy tro śc ią ,

K H K f l  i S - Ł a
23, u k z e z

Jerzego Olmetfa.

(Ciąg dalszy).
— K raść  m usi każdy , po jm u jesz  ale p rzy ­

najm n ie j w p ew n y ch  g ran icach . Inaczej n a ra żasz  
się n a  śm ieszność. Z re sz tą , n iech a j choć przy  
o lb rzym ich  w ydatkach , p o lo w an ie  b ęd z ie  jak  n a ­
leży. P rzy tw o ich  dw uch  ty siącach  h e k ta ró w  
i o d p o w ied n im  g runcie , cu d a  zd z ia łać  m o ż n ą . . .  
A m b asad o ro w ie , m in istrow ie , w praszaliby  się do 
ciebie n a  ł o w y . . .  P o m y śl tylko, jak ieb y  m ożna  
przy  te m  ro b ić  in te re sa .

1 ao w y b u c h n ą ł śm iechem . O dkrycie H u ­
b e r ta  m c ryw arło  n a  n im  w rażen ia . W  P a iy f u  
p iz e z  dzień za ro b i su m ę , n a  ja k ą  okraść  go m o 
gą ad m in is tra to rz y  w  ciągu  sezonu . M iliony w  
ręk ach  jeg o  p rzyb iągają  m iliony. C zem że w ch  sc 
I ' go  d rob iazgow e rac h u n k i g o sp o d a rsk ie?  Nie 

nich ź ró d ło  k ło p o tó w . In n e  troski zap rzą ta ły  
lii 1 j. KO-

S to su n ek  M an u eli i E s te ry  za o strza ł się có ­
ra-/ burdzie] W ogóle m ło d a  p an ien k a  un ika ła  co- 
v n .-.)?! w a ; pośró d  najśw ietn ie jszych  zeb rań  u su - 
wuł.i się  do poko ju , p o zo s taw ia jąc  p ięknej h i­
szp an ce  k ró lo w an ie  w  salon ie . C oraz  częściej 
wvi - d/.-.ła n a  w ieś z licznym i p ak u n k am i. Do- 
Kair -ię u d a w a ła ?  Co c z y n iła ?  N ie śm iał pytać. 
D i- dz ia ł s i j  o te m  w  sposób  ja k  na jm n ie j 
spodziew any .

P ew n eg o  dnia. p rze g ląd a jąc  m ie jscow y d z ien ­
n ik  E cha s  B r ie  w y c z y ta ł:

„P raw d z iw e  m iło sie rdz ie  nie zn a  różn icy  
w yznań, czego św ieżym  do w o d em  w sp a ­
n ia ła  o fia ra  p an n y  N uno, córki znanego  
finansisty , sk ład ające j n a  ręc e  s iostry  W i- 
k to ry j, p rze ło żo n e j p rzy tu łk u  V illeryli d w a ­
dzieścia tysięcy franków . S u m a  ta  p o trz e ­
bną była do w y b u d o w an ia  kaplicy. Dzię­
ki sz lach etn e j o fiarodaw czyn i, p en sy o n a rk i 
p rzy tu łk u  b ę d ą  m ogły w kró tce  zan o sić  p rze d  
o łta rz  św iętej p a tro n k i co d z ien n e  m od ły " . 
W  p ierw szej chw ili N uno  p rzy ją ł w iad o ­

m ość obo ję tm e . W śró d  szeroko  p o jm o w an e j fi­
la n tro p ii n ie  rob ił żadnego  w yboru . P o  b liższem  
je d n a k  ro z p a trz e n iu  sp raw y , o fia ra  z łożona n a  
ręc e  zakonn ic  z a s ta n o w iła  go. W ieczo rem  z a g a ­
d n ą ł E ste rę  :

—  D zienniki ro zp isu ją  się  o tw o je j szczo­
drobliw ości.

M łoda dziew czyna o d p a r ła ,  u n ie w in n ia ­
ją c  s ię :

—  T a k  mi by ło  żal tych  kalek , do k u śc io ła  
chodzić  im było  za daleko . T e ra z  w  kaphcy b ę ­
dzie im  dogodniej.

—  K tóż ci w sk aza ł te n  dom  sc h ro n ie n ia  ?
—  P ro b o szcz  z T recigny.
—  To go zn a sz ?  — za p y ta ł z o d c ien iem  

n iem iłego  zdziw ienia.
—  T ak , m ój ojcze.
— K to ci go p rz e d s ta w ił?
— N ikt. P o z n a ła m  go w  je d n e j z cha t, o d ­

w iedzając cho rego . T o  człow iek  tak  zacny, tak  
św iatły , a  p rzy tem  p e łe n  p o św ie ce n ia  i o f ia rn o ­
ści b e z p rz y k ła d n e j..

F iozm ow a ta  coraz m niej zaczę ła  się  podo-

nać  p rzy w iązan em u  do w iary  izraelicie . Co się 
je j s ta ło ?  pom yśla ł. K io je j ta k  p rz e w ra c a  w  g ło ­
wie ? P rzec ież  n ie  p a n i F av e rg e r. k tó ra  z a p e ­
w n ia ła  m n ie  ty le  razy o w stręc ie  do w szelak iego  
p roze lityzm u . T rz e b a  p a n n ę  n a  g w a łt  w ydać 
za m ąż.

Z obaw y ca łkow ite j u tra ty  za u fan ia , n ie  
u jaw n ił uczuć, jak ie  n im  m io ta ły . R z ek ł p raw ie  
spok o jn y m  g łosem :

—  Jeżeli ci się  te n  p ro b o szcz  tak  p o d o b a , 
i ja  ch ę tn ie  złożę ja k ą  o fiarę  n a  c » l , k tó ­
rego , w ysokość p rzesdzie tw o je  p an ień sk ie  fu n ­
dusze.

—  D zięku ję  ci, ojcze, a le  m am  dość  p ie ­
niędzy .

—  T o  p ia w d a  Nic n a  sieb ie  n ie  w ydajesz . 
Je steś  n a d to  sk ro m n ą . P ien ią d ze  p o w in n y  cy rk u - 
low ać . T o  ta jem n ica  p rzem y słu , a  p rze m y sł p o d  
trzy m u je  g ie łd ę . . .

T ego  w ieczo ru  zw ierzy ł się ze sw ych obaw  
p rze d  M a n u e ią  .

—  Moja có rka  n iep o k o i m nie o d  pew nego  
c z a s u . . .  N ie w iem  co je j być m o ż e . . .

— A le ja  się dom yślam . P o z n a ła  b o h a te ra  
ro m a n su  i j e s t  n a  d ro d z e  do z a k o ch a n ia  się.

—  Go to za  człow iek ? G dzie go sp o tk a ła  ?
—  U sk ra ju  tw o ich  d ó b r . . .  N azw isko jego  

w yry te  w każdym  zak ątk u  tw ego  z a m k u . . .  Znaj 
dziecz go n a  kam ien iach , n a  d rz e w a c h  n a  ca łe j 
ziem i de la  C hew ro liere . . .  C hoć n ieobecny , tu  
zaw sze się zn a jd u je .

r— M a rg ra b ia  de P o n t-C ro ix !
— W e  w łasnej osob ie , a  to  m e  byle k to .

N uno  p o d n ió s ł g w ałto w n ie  g łow ę i z a to p ił 
w zrok  w  sp o jrzen iu  M anueli.

— Z nasz go dob rze , M anuelo  —  za m ru  - 
czał. —  M ów iono , ze k o ch a ł się w  to b ie  n a  
z a b ó j. . . .

Z z a lo tn ą  m in ą  o d p a r ła :
—  W szyscy się ta k  w e m n ie  k o ch a ją . D zi­

w i cię to ?  A le j a  m um  se rc e  tylko d la  je d n e ­
g o . . .  Mimo to , P o n t-C ro ix  d la m ło d e j dziew czy­
ny m oże siać  się b a rd z o  n iebezp iecznym .

— Z w łaszcza, je ś li zechce. T o  d o o ry  in te ­
re s  d la  niego.

—  Mój kochany , n ie  naiezy  sądzić  w szy­
stk ich  p o  sonie. K lem ens, m a rg ra n ia  P ont-C ro is., 
za  m iliony n ie  chcia łby  zostać  zięciem  S ch m a 
N u n o . . .  O n chrześc ijan in , syn krzyżow ców , sy­
now iec a rcy b isk u p a , m ia łby  się sp rz e d a ć  ży d ó w ­
c e ? . . .  N ie o b aw ia j sie tego, co się  n igdy  stać  
n ie  m oże. D ość m u  w yciągnąć ręk ę  d la  p u ś lu -  
b ie n ia  p o sażn y ch  m ie sz cza n ek . . .  P a n ie n , B ogu 
dzięki, n ie .b ra k ,  an i w d ó w ek , szukających  m itry 
za d rog ie  p ie n ią d z e . . .  E s te ra  n ie  ku p i go za ża­
d n e  m iliony.

—  W ielk i w y b re d n iś ! N ie do b ijam y  się 
o n iego . P rz e c iw n ie . . .  N ie o d d a łb y m  m u .c ó rk i  
choćby  n ie  m ia ła  g ro sza  posag u , A le sk ąd  p an i 
znasz tak  d o b rze  je g o  uczucia w tym  w zględzie?

—  R ozm aw ia łam  z n im  o E sterze  w ted y  
gdy m ia ł o ch o tę  zrob ić m i scenę  zazdrości. A n i 
m yśli o n ie j . . .  A le on a  zadu rzyć  się m oże coraz 
w ięcej.

— Jakaż  r a d a  n a  to ?
—| W y d ać  ją  co p rędze j za  B ru ck en  a.

{C iąg d a lszy  n a stą p i) .
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w zią ł by ł suchy  p rą te k , a b y  ża d en  
h w ia tek  n ie  m óg ł w y k w itn ąć " .

Gzy oprócz o k ro p n o śc i językow ych 
nie sie ją  te  s ło w a  zgo rszen ia , p rzy p i­
su jąc  św  Jó zefo w i: „ sp ro sn ą  chy- 
tro ść ? "

E sen cy a  t a  za jm n je  14 s tro n ic  
d ru k u , a co n a 'w aż n ie jsza , że o p a ­
trz o n a  je s t  n o tk ą :  „Z a pozw olen iem  
zw ierzchnośc i d u ch o w n e i" , w  co ż a d n ą  
m ia rą  uw ierzyć  n ie  m o żem y ; raz , że 
n ie  zaw iera  a n ’ słów  ap ro b a ty , an i 
p o d p isu  L lskupiego, a p o w tó re , że 
zw ie rzchność  d u ch o w n a , k tó rej w ydaw ­
ca  te j p ieśn i (p. N ow ack i z M ikołowa) 
p o d le g a  m u sia łab y  ch y b a  czy tać rzecz do 
a p ro b a ty  p rsd ło ż n ą , a  p rzeczy taw szy  tę , 
n p  p ieśń  o św  Józefie, z p ew n o śc ią  
n ie  d a łab y  sw ego zezw olen ia . T ak ie j 
sam ej, a  m oże n a w e t gorsze j jak o śc i 
są ku rsu jące  obficie m iędzy  lu d e m : 
„B ile ty  do N iena*  k la są  I, II i III, 
s to so w n ie  do ja k o śc i i ilości dobrych  
uczynków , p rze p isan y c h  p rz e z  a u to ra , 
tak ie j sam ej w iększa  część w y d aw n ic tw  
p . F o łty n a  z W adow ic, gdzie m im o 
k onfiskaty  p rz e d  p a ru  la ty , ca łe  s try ­
chy  za łożone  są  in tra tn ie  s p rz e d a w a ­
nem u „p ieśn ią  m i

W  o s ta tn ic h  czasach  m iędzy  w y ro ­
b am i tego  k a lib ru  p o iaw iły  się też 
n ie s te ty  ró w n ież  bez a p ro n a ty , w y aa - 
w an  i w  w ielk iej ilości p ieśn i firm y p. 
Józefa  S ty -n r  w  T a rn o w ie , a  choć w 
szczegó łow ą k ry tykę „dz ie ł"  tych w d a ­
w ać się n ie  m yślim y, je d n a k  uorni- 
czne zes taw ien ie  a b e ca d ła  z m odlitw ą, 
zn iew ala  n a s  do p rzy to c ze n ia  je d n eg o  
p rzy n a jm n ie j, ta k  zw anego  „ d w u w ie r­
sza"  :

„R, r, r. Śmierci oficer już stoi z mie­
czem najem ną, wyprosić się już darem no, 
niewolno.

S, s, sl Balsam alies, gotują do na­
maszczenia, ciała do grobu kładzenia, 
pogrzebu. “

T ak ich  p rzy k ła d ó w  m oglibyśm y p rz y ­
toczyć tysiące, n ie raz  o treśc i tak  
gorszącej, że n ie  tylko a u to r  n a ­

zw iska sw ego w stydz ił się po łożyć, 
a le  n a w e t d ru k a rz e  w y k racza jąc  p r z e ­
ciw  u s ta w ie  p ra so w e j, k tó ra  tego w y ­
m aga, n ie  k ła d ą  an i sw ojej firm y , an i 
m ie jscow ości, w  k tó re j d ru k u ją .

O sta tn i ten  fak t kw alifiku je się po 
p ro s tu  p rz e d  k ra tk i sąd o  .ve, a  że po 
n a d  p ra w a  ludzkie, o b o w ią z u ją  n a s  
p ra w a  b osk ie , p rz e to  ró w n e j — n a -  
szem  z d a n ie m  — konfiskacie u ledz p o ­
w inny  w szystk ie te  p ieśn i, k tó re  m i­
m o w ym ien ien ia  firm y w ydaw cy lu b  
d ru k a rz a , n ie o p a trz o n e  są  r z e te ln ą  
a p ro b a tą  zw ierzchności d u ch o w n e j

Jedynym  i n a jsk u teczn ie jszy m  s p o ­
so b e m  u su p ięc ia  ta k ich  n ie m o ra ln y c h  
d ru k ó w  by łab y  in te rw e n e y a  n n jp rz e -  
w ielebn ie jszych  O rd y n a ry a tó w  b is k u ­
p ich , k tó re  ta k  przez p o lecen ia  w y d a ­
n e  p o sz c z e g ó ^ y m  d u sz p a s te rz o m  s w o ­
ich dyeeezyj, ja k o te ż  p rzez  s to s o w n e  
p rze d s taw ie n ie  sp raw y  w ładzom  po lity - 
cznym , m ogłyby w yplen ić  zg u b n ą  d la  
m o ra ln o śc i l i te ra tu rę  ja rm a c z n ą  i o d ­
p u sto w ą .

W ów czas, każdy  k ram a rz  p rz y b y w a ­
ją c y  do m iasta  czy m iasteczk a  p o d le ­
g a łb y  w  p ie rw szej linii zezw o len iu  
m ie jscow ych  d u chow nych , a ż a n d a i-  
m ery a  z r a n r e n ia  c. k. w ładzy  r z ą d o ­
wej,’ m u s ia ła b y  b ac zn ą  n a d  sp rz e d a ż ą  
k ra m a rs k ą  ro zc iąg n ąć  kon tro lę ,

D ro g a  J o  tego  celu  je szc ze  d a le k a , 
a le  n iezm iern ie  by łaby  u ła tw io n ą , g d y ­
by  w ie leb n i k sięża  p ro w in cy o n a ln i ze ­
chcie li zb ie rać  p iz y  każde] sp o so b n o ­
ści p o d o b n e  wyż p rzez  n as  p rz y to c z o ­
nym  w y tw o ro m  bujne i fan tazy i d o m o ­
ro s ły ch  p o eto w , lu b  chciw ości n a k ła d ­
ców  okazy, a  p rz e sy ła ją c  ta k o w e  n a j-  
p rzew ie leb n ie jszy m  o rd y n a ry a to m  b i­
skup im , przyczyniliby  się do u ło ż en ia  
sp isu  „zab ro n io n y c h "  p ie śn i: — k«.2dy 
zaś ż a n d a rm , p o sia d a jący  in d ek s  t a ­
kow ych , z ła tw o śc ią  m óg łby  p rz e s trz e ­
gać  p ra w a

Jed y n ie  w  te n  sp o só b  p o ło ży ć  m o ­
ż n a  ta m ę  szerzen iu  b łę d n y ch  po jęć  w 
rzeczach  re l ig i i , k a c e rs tw u  i innym  
w ykroczen iom , c o d a ;  B oże w ja k  n a j­
k ró tszy m  czasie!

‘Pamiętniki tfac-Jliaiiona.
W iad o m o , że m a rsz a łe k  M ac-M a­

h o ń  zo s taw ił p am ię tn ik i, a le  te  p r a ­
w d o p o d o b n ie  n ie  u jrz ą  św ia tła  d z ie n ­
nego . Je s t to  życzeniem  całej ro d zin y  
i sk u tk iem  tego są  daleko  w ięcej in  
te re su ją c e

M a rsz a łe k  d o p ie ro  po z u p e in e m  u -  
sun ięc iu  się  o d  życia p u b b ezn eg o  p o ­
w zią ł m yśl n a p isa n ia  w sp o m n ie ń  ze 
sw oje j d z ia ła ln o śc i w o jskow ej i p o li­
tycznej.

P a m ię tn ik i p o d zie lo n e  są  n a  p ięć  
to m ó w  i je d y n ie  najb liżsi, a szczegó l­
n ie j k s iążę  d e  B roglie , o d g ryw ający  
wy itną ro lę  za  czasów  p re z y d e n tu ry  
m a rsz a łk a , s ą  p o zn a jo m ien i z tre śc ią  
takow ych .

N o szą  cechę li ty lko osob istych  w sp o ­
m n ień . N ie  zn a jd u jem y  w  m ch  ża ­
d nych  u w a g  n a d  lufiźm i i w ypadkam i, 
n iem a w  m c h  an i je d n e g o  dokum  m tu , 
m ogącego  s łużyć tak o  o b ja śn ie n ie  do 
h is to ry i tych  czasów . F a k ta  o p o w ie ­

d z ian e  są  śc iśle  i zw ięzłe i n ie  s p o ­
tka liśm y  się a n i ra: u z op isem , w  któ- 
rym by  M ac-M ahon  p o d n o s ił sw o je  z a ­
sługi.

P ie rw szy  to m  za w ie ra  A lgier. D rugi 
op isu je  k am p an ię  k rym ską, trzec i w ło ­
sk ą , cz w aity  w ojnę 1870 — 1871 r., a 
o s ta tn i dzieje p rezyden tu ry .

P o b y t w  A lg ierze zalicza  się do 
n a jp rzy jem n ie jszy ch  chw il życia M ac- 
M ahona. W icie jest a n e g d o te k  z ży­
cia koszarow ego . N iek tó re  b a rd z o  tłu  
s te , a  gdy m u  rad z o n o , ab y  je  w y­
kreślił, o d p o w ie d z ia ł:

— N ie, m a lu ją  on e  d o sad n ie  życie 
w ojskow e w A lg ierze i obow iązk iem  
m o im  u trzy m ać  w ierny  koloryt.

O pis kam pan ii k rym skiej i w łosk ie j 
p o d a n y  jest z n a jd ro b n ie jszy m i szcze­
gółam i. W ylicza w szystk ie p u łk i, ich 
s ta n o w isk a  p o d cz as  b itew , lecz bez 
żad n ej krytyki po litycznej łu b  w o jsk o ­
w ej. N aw e t n ie  um ieśc ił sy lw etk i N a ­
p o c o n a  III. P o d  tym  w zg lędem  m o ­
żn a  m u  w iele zarzucić, a le  M ac-M a­
hoń  by ł tylko żo łn ierzem  i p isa ł, co 
czu ł i w idzia ł, a o sob is tości i k o m en ­
ta rz e  do n ich  ni 5 w iele go o b ch o ­
dziły.

O b raz  w ojny  1870 r nic n as  n ie  
p o u cz a . N aw e t po  S ed an ie  i u p a d k u  
c e sa rs tw a  p o w strzy m u je  się  o d  są d ze ­
n ia  osób  i rzeczy. Z an a d to  w iele r e ­
zerw y, a le  trz e b a  ją  ocen ić , gdyż się 
w  niej p o k azu je  jeg o  c h a ra k te r  czy ­
sty  i n ieskaz ite lny .

* *
*

O sta tn i to m  p rz e d s ta w ia  się d a leko  
o ryg inaln iej i n iepozbaw iony  je s t  p e ­
w nego  ko lo ry tu . U w ażan o  go za a m ­
b itnego , a  g łów nie T h ie rs  i h ra b ia  
G h am b o rd . W szyscy się je d n a k  p o m y ­
lili, bo  ta n a tu ra  p ro s ta  i sz lac h e tn a , 
n ie  m ia ła  nic w spó lnego  z in try g am i 
po litycznem u

W iadom o  a lbow iem , z ja k iem  za ­
p a rc ie m  i lo ja ln o śc ią  p rzez  p ięć  l a t  
w yk o n y w ał u rz ą d  p rez y d en ta , w śród  
n ajc ięższych  w aru n k ó w . Były to ch w i­
le, w  k tó ry ch  je szcze  Dotęzni s tro n n i­
cy dynasty i B n rb o n ó w  i zw olennicy  
cesa rs tw a , m arzy li o re s ta u ra c y i Ł o n u .

Z ostaw m y tu ta j s ło v ro sa m em u  M ac- 
M a b o n o w i:

„ P a n  de B lacas, o d w ied z ił m o ją  
żonę i zw ierzy ł się je j ,  że h ra b ia  
G ham b o rd  je s t obecny  v W e rsa lu  i 
p rag n ie  p rzy jść  z w izy tą. Ż o n a  o d m ó ­
w iła  p o śre d n ic tw a  i ty lko  p a n a  de 
B lacas, w p ro w a d z iła  do m ego g a b i­
n e tu .

O św iadczy łem  m u , że gdyby h r a ­
b ie m u  G ham b o rd  g roziło  ja k ie  n ie b e z ­
p ieczeń stw o , go tów  je s te m  b ro n ić  go 
do o sta teczn o śc i .i- życie naraz ić . L e c z , 
w o b ec  m ego  sto su n k u  do z g ro m a d z e ­
n ia  n a ro d o w e g o  i m in is te ry u m , nie 
m ogę się  zgodzić n a  ż a d n e  ro k o w a n ia  
ta jem n e.

D ow iedz ia łem  się p ó ź u iij,  co h r a ­
bia G h am b o rd  p o w ie d z ia ł: „O d m o w a  
M ac-M ahona nie dziw i m nie. Je s t a m ­
b itn y m  i chce się u trzy m ać  przy  w ła ­
dz j  •.

W y rażen ie  to , bo leśn ie  m m e d o ­
tk n ę ło . P rz y  sp o so b n o śc i w ypow ie­
dzia łem  c a łą  p ra w d ę  je d n e m u  z m oich  
oficerów  o rd y n an so w y ch , leżdżącem u  
d o ść  często do F ro h sd o rf  K siążę , 
p rz y z n a ł m i w reszc ie  s łu szn o ść  i k a ­
z a ł p rzep ro sić .

G a m b e tta  ch c ia ł także  p o ro zu m ieć  
się ze m ną . D o w ied z ia ł s ię , że n a  r a ­
dzie m in is tió w  p rzy z n a łe m  m u w iele 
p a try o ty z in u  i p o św ięcen ia  w  czasie 
o s ta tn ie j w o jny . D ac lerc  jego  p rz y ja ­
ciel, za p ro p o n o w a ł, abym  się zoba  
czył z G a m b e ttą , w  k aw ia rn i la sk u  
Bulońskieero o p ó łnocy . O d p o w ied z ia ­
łem , iż  p o d o b n y  ro d z a j sc h ad z k ' n ie  
p rz y p a d a  mi do sm aku .

D u c le rc  p o n o w ił a ta k  po ra z  d rugi. 
S p o tk a ł się znow u  z o d m o w n ą  o d p o ­
w iedzią

C zego nie chc ia łem  zrob ić  d la  h r a ­
biego  C h a m b o id a , tem  m n ie j m ia łem  
o b o w iązk u  d la  p a n a  G am b e lty " .

* *
*

W yniesiony  n a  p re z y d e n tu rę , u s t ą ­
p ił z niej w  ch w ili, gdy sądził, że 
zd ra d z a  sw uj h o n o r , p o zw a la jąc  n a  
zm iany w  o rean .zacy i w ielk ich  k o ­
m en d  i instytucy.i w ojskow ych. P rzy - 
tern  n ie  chc ia ł opuśc ić party i za ch o ­
w aw czej, k tó ra  m u  p o m o g ła  do o trzy ­
m a n ia  najw yższej godnośc i. W  m it -  
siący styczn iu  1879 ro k u  z rad o śc ią  
pochw ycił n a d a rz a ją c ą  się sp o so b n o ść  
i u stąp ił.

W  p am ię tn ik a c h  u s tę p  ten  tra k to ­
w any  je s t  nad zw y czaj s ta ra n n ie  i bez 
ż a d n y ch  osob is tych  w ycieczek.

P am ię tn ik i n a p isa n e  są  ty lko d la 
dzieci i rodziny , a  jak ju ż  w yżej za­
znaczono , n ie  b ęd ą  p u b lik o w an e

P rzy taczam y  tu ta j je szcze zab aw n e  
z d a rzen ie , ja k ie  się p rzy trafiło  w cza­
sie p o b y tu  w  P a r jż u  arcyksięcia A l­
b rec h ta . W  ro k u  1877 p rezy d en t 
M ac-M ahon w y d a ł n a  je g o  cześć w ie l­
ki ob iad , n a  k tury  zap ro szo n o  z n a ­
czn ie jsze o sob istości, ze św ir.ta p o lity ­
cznego i wojsKOwego. P o d cza s  uczty 
arcyksiążę  rzuc ił ok iem  n a  m e n u  i 
w zd ry g n ą ł się m im ow oln ie .

Góż się s ta ło  ? W ielk ie  ob iady  w 
p a ła c u  E lizejsk im , m im o sw ojej ro z ­
m aitości, im ały  je d n ak  ,e d n ą  s te re o ty ­

p ow ą stro n ę . P o d a w a n o  p ra w ie  zaw ­
sze leg u m in ę  —  bombesa la  M agenta. 
M arszałek  d w o ru , p rzez  n ieu w ag ę  k a ­
za ł p o d a ć  ow e „bo m b y  a  la  M agen ta". 
A rcyksiążę , zn an y  ze sw ego ta k tu , m e 
nie d a ł p o zn ać  po sob ie  i p i zez cały 
w ieczór by ł b a rd z o  up rze jm y  d la  ca­
łego o toczen ia .

M arszałek  d w o ru  o m ało  n ie d o ­
s ta ł  dym isyi i ty lko dzięki w staw ie ­
n iu  p a n i M ac-M ahon, p o z o s ta ł n a  zy­
skow nej posadzie .

Rosyanie »  Paryżu,
O ficerow ie rosy jscy  w raz  z ad m ira ­

łem  A velanem  zw iedzili og ród  ak lim a­
tyzacyjny N atło k  pub liczności b y ł tak  
w ielki, że pow ozy  za ledw ie p o ru sz a ć  
się m ogły.

P u  śn ia d a n iu  o ficerow ie sp a c e ro w a ­
li i p rzy  tej sp osobnośc i zw iedzili o- 
kolicę po  lew ej s tro n ie  S ekw any . P o d ­
czas p rz e ja z d u  po m ieście  sp o tk a ła  też 
R o sy an  o w acy a  p iz e k u p e k  parysk ich , 
k tó rych  p rzed staw ic ie lk a  M a m a  Bro- 
chet n a  czele m łodych  d ziew cząt ob sy ­
p y w a ła  gości kw iatam i. M am a B rocne t 
w yraziła  go rące  życzenie, aby a d m ira ł 
A yelane  su ło n ił c a ra  rosy jsk iego  do 
p rzy ja zd u  do P a ry ża , co p rzy rzek ł z 
u śm iech em  a d m ira ł.

W e w szystk ich  o k ię g a c h  m iejskich  
p rze z  k tó re  p rze jeżd ża li R o sy an ie  rn  
b o ty  w w arsz ta ta ch  p o w strzy m an o .

A d m ira ł w reszcie zm uszony  b y ł iść 
p iech o tą , gdyż kon ie  znużone, o d m ó ­
w iły sw ych usług . W  ty m  czasie m n ó ­
stw o kob ie t i m ło d y ch  d ziew cząt ko 
rzy s tc ją c  z za trzy m a n ia  się p o ch o d u  
o bejm ow ały  za  szyję i ca ło w ały  s e r ­
decznie oficerów  rosy jsk ich .

W  je d n e j rzezaln i, na L a  Villete, za ­
rząd za jący  b y d ło b ó jn ią  w ygłosił d ług i 
okolicznościow y w iersz.

T łu m  g o to w ał się do  d e m o n s tra c ji, 
lecz n ie  d o p u śc iła  do teg o  polieya. 
Z am ierzan o  m ianow icie  u d erzy ć  n a  
an a rch is tó w , k tórzy  zam ias t flag, wy­
wiesili n a  sw ych  oknach ... k n u ty  r o ­
syjskie !

Stosunki na prowincyi.

T arnów  19 paźd ziern ik a .

(Poświęcenia szkoły imienia Tadeusza 
Kościuszki)

(h )  D n ia  14 ty m. o d b y ła  się tu ta j 
p ięk n a  uroczystość , m ianow icie  p o ­
św ięcen ie  now ego  b u d y n k u  szkolnego  
im ien ia T a d e u sz a  K ościuszki w zn ie ­
sionego  p rzez  gm inę m. T a rn o w a  n a  
S tru s in ie  w sku tek  w niosku  w ice b u rm i­
s trz a  d ra  L u d w ik a  P ie trzyck iego . W 
uroczystośc i wzięli u d z ia ł za p ro sze n i 
g o śc ie ; p rzy jm o w ał ich p. w ic e b u r­
m istrz  dr. P ie trzyck i w  za s tę p s tw ie  
b u rm istrza , k tóry  udzia łu  w ziąść n ie  
m ógł z p o w o d u  p o sied zen ia  W y d z ia łu  
pow iatow ego .

P rz ed e w sz y stk iem  o godzin ie  9 r a ­
no o d p ra w ił ks. F ra n c isz ek  L eśn iak , 
kanon ik , w kościele k a ted ra ln y m  u ro ­
czyste n ab o żeń stw o , n a  k tó rem  byli 
o b e c n i : R a d a  m i“jsk a , R a d a  szko lna  
ok ręgow a, R a d a  szk o ln a  m ie jsco w a i 
m łodz ież  5-k lasow ej szko ły  m ęsk ie j z 
nauczycie lam i. Z p o w ro tem  z kościo ła 
u staw ili się uczn iow ie  w  szp a le ry  od 
furtk i w chodow ej do  b ram y  szkolnej 
i w k o ry ta rzu  i pow ita li gości s to s o ­
w n ą  p ieśn ią .

U roczystego a k tu  p o św ięcen ia  b u ­
dynku  szkolnego  d o k o n a ł w a sy s te n c ji 
księży C hendyńsk iego , W arzew sk iego  
i K osm ana, N ąip rzew ie lebm ejszy  I n ­
fu ła t S ta n  W alczyński, a  po  sk o ń czo ­
nej cerem onii w y p u w ied z ia ł p o d n io s łą  
m ow ę o znaczen iu  i za d an iac h  szkoły 
d la  naszego  sp o łe cz eń stw a , a  z tej 
szkoły  w ychodzić m a ją  uczn iow ie  n a  
pociechę k ra ju  i p o d p o rę  O jczyzny 
m a ją  się  s tać  godnym i n o szen ia  im ie­
n ia  b o h a te ra , w  k tó rego  76 tą  roczn i­
cę śm ierc i szko ła  n a  S tru s in ie  p o ­
św ię co n ą  zostaje .

N astęp n ie  b u rm is trz  w ręczy ł k lucze 
ks. kan. L eśn iakow i ja k o  p rz e w o d n i­
czącem u  R a d y  szkolnej m ie jscow ej, a 
ten  k ie row nikow i szkoły p. T a ra s iń -  
sk iem u  P . T a r a s i ń s k i  p rzy jm u jąc  
k lucze i o d p o w iad a ją c  n a  se rd eczn e  
p rzem ó w  enie ks. kan o n ik a , p rzy o b ie ­
c a ł im ieniem  sw ojem  i nauczycie li j a ­
ko ojciec d b a ć  o szko łę  i d z ia tw ę i 
w  patryotycznyc.h  w y razach  w ezw a ł 
dzieci do p ilnej nau k i, do s trzeżen ia  
p rzy k azań  bożych  i p o d z ięk o w ał m ia­
stu  za tak i p ięk n y  p rzy b y tek  d la  m ło - 
dz'eży .

P o  o d śp iew an iu  k ilku  p ieśn i okoli­
cznościow ych  rozdziefił d r. P ie trzyck i 
m iędzy  dzieci książeczki pam ią tn o w e 
i zap ro s ił gości do sali p iękn ie  kw ia­
tam i u d ek o ro w an e j

W  tej sali odbyła się u c z ta z s e r d e -  
cznem  p o łączo n a  to a s ta m  . P ierw szy  
tu a s t w n iósł dr. P ietrzycki n a  cześć 
in fu ła ta  W alczyńsk iego , dalej inf. W a l­
czyński n a  cześć s ta n u  nauczycielskie 
go , d r. B cnon i n a  cześć R a d y  m ie j­
skiej', prof. H a b u ra  n a  cześć p . s ta ro ­
sty  i rad c y  n am ies tn ic tw a  P iaz iń sk ie -

gu —  a te n  n a  cześć d u ch o w ie ń stw a  
ta rnow sk iego .

W idzicie w ięc, że i m iasto  nasze  
n ie  p o zo s ta je  w  tyle i m im o tru d n y c h  
w a ru n  ków  p racu je  nad  szerzen iem  
ośw ia ty  i n iesien iem  n au k i w  coraz 
sz e rsze  sfery

K R O N I K A .
Kalendarz. Dziś Rafała arcli. i Salo- 

m i. Jutro Kryspa i Kryspina mm.

Krajowa szkoła d>a nauki sukienni- 
ctwa zostata w dniu 1 listopada bieżą­
cego roku otwartą w Rakszawie, w po­
wiecie łańcuckim. Celem szkoły jest wy­
kształcenie uczniów w w yrobach wszel­
kiego rodzaju sukna, koców i t. p. wo- 
góle artykułów wchodzących w zakres 
sukiemiiclwa Nauka trwa dwa lata. Do 
nauki przyjętym być może uczeń, jeżeli 
ukończył szkołę ludową, ma skończonycti 
lat 14 życia i jest dostatecznie fizycznie 
rozwimęty, by inógt pracować na war­
sztatach. Nauka w szkole udziela się bez­
płatnie. Zgłoszenia przyjmuje zarząd szko 
ły po dzień 31 paźdz. br.

C.'a prawników. W obrębie galicyj 
skiej krajuwej dyrekcyi skarbu mają obe­
cnie wszyscy praktykanci adjuta, a je ­
szcze wiele miejsc jest wolnych. Wiado • 
mo, że w roku 1894 przybywają dwie 
dyrekeye pow iatow ie, w Jarosławiu i 
W adowicach, a nadto przy podatkach 
stałych nastąpiło podwyższenie o 20 
koncepistów. Dowiadujemy się, że obecnie 
każdy, kto z trzecim egzaminem wstąpi 
na praktykę, otrzyma natychmiast adju- 
tum. Dyrekcya przyjmujmuje jednak także 
,iuz z drugim egzaminem, a ci wszyscy 
otrzymają adjutum  po złożeniu trzeciego 
egzaminu państwowego.

Otwierają się więc widoki dla prawni­
ków, którzy w dzisiejszych czasach cięż­
ki uh ze sposobności tej korzystać po­
winni.

Napad publiczny. W  piątek, dnia 20 
b. m., przed trybunałem  czerniowieckie 
go sądu krajowego karnego, jako apela-, 
cyjnego, toczyła się rozprawa apelacyjna 
w sprawne pamiętnej awantury, jaką mło­
dzież rum uńska i policyanci czerniowiec- 
cy urządzili „Sokołom" polskim, zgroma­
dzonym w pawdlonie ogrodu W eissa w 
nocy z dnia 17 Iipca 1892 r. Trybunał 
składali • radca sądu krajów. Hailig, jako 
przewodniczący, o raz: radca sądu kraj. 
KalitowsK i adjunkci sądu krajowego: 
dr. D resdner i Mandyczewski.

Jak wiadomo, sędzia pierwszej instan- 
cyi, uznał winę akademika rumuńskiego 
Konstantego Berariu o tyle, że tenże 
przy wyjściu „Sokołów" z pawilonu o- 
grodowego, miał do zgromadzonej mło 
dzieży rumuńskiej mowę w języku rum uń- 
sk m i zakończył ją  okrzykiem Fereat! 
poczerń rumuńscy jego słuchacze za wy­
chodzącymi „Sokołam i- rzucili szklanka­
mi i krzesłam i, w ołając: F ereat Polo­
n ia  ! Sędzia pierwszej nstancyi uznał 
przeto Berariu, jako intelektualnego spra­
wcę napadu i zasądził go na 100 złr. 
kary, względnie na odpowiedni areszt. 
Resztę oskarżonych akademików rum uń­
skich w pierwszej instancyi uwolniono, 
albowiem świadkowie nie mogli zeznać 
tożsamości napastmków. — Z pomiędzy 
polioyantów sędzia pierwszej instancyi ua 
podstawie zeznań świadków, zasądził 
trzech, a Brejtana, Markiewicza i Pala- 
ni łka, oraz otróża nocnego Lahoweja, 
wszystkich na karę aresztu od paru ty­
godnia do miesiąca.

Do rozprawy apelacyjnej w piątek dnia 
20 b. m., oskarżony Berariu nie zjawi! 
s ię ; stwierdzono także, iż mu nie zosta­
ło doręczonem wezwanie, alLowiem wy­
jechał do W iednia. Zjawi! się natomiast 
upełnomocniony zastępca dr. Seleski i żą­
dał odroczenia rozprawy, czemu jednak 
trybunał odmówił. Oskarżeni policyanci 
z wyjątkiem chorego Markiewicza, przy­
byli osobiście ze swym prawnym zastępcą 
adwokatem  Ferlijewiczem.

Przez cały ranek czytano cały stos 
aktów pierwszej instancyi, przyczem adwo­
kat Seleski usiłował kilkakrotnie dowo­
dzić, że protokół pierwszej rozprawy nie 
jest dokładnym i mylnym. Po południu 
nastąpiły wywody obrońców i funkcyo- 
naryusza prokuratoryi. Tu znowu adwo- 
kal dr. Seleski wykazywał rzekome błędy 
formalne i zaniedbania ze strony sędzie­
go pierwszej instancji, a gdy wreszcie 
począł wywodzić, że sędzia „g iund los1- 
odebrał mu prawo zastępstwa, przewo 
dniczący oświadczył, iż tego rodzaju kry­
tyki sądu nie może dopuścić. Adw. dr. 
Ferlijewicz również usiłował dowudzid 
błędów formalnych i braku prawnej pod­
stawy wyroku.

O godzinie w pół do 6-tej wieczorem 
udał się trybunał na naradę, która trw a­
ła do godziny 7-rnej. Przewodniczący o- 
głosił wyroK.

Akademika Berariu uwolniono, moty 
wując, że treść ji go mowy jest znaną 
i nie można nabrać przekonania, jakoby 
właśnie ta mowa była intelektualną przy­
czyną napadu młodzieży. Z pomiędzy za­
sądzonych polieyantów uwolniono Brejla- 
na i Markiewicza, oraz stróża nocnego 
Lahoweja. W  motywach uwolnienia pod­
niósł przewodniczący, że oskarżeni sami 
przeczą, jakoby dobywali broni, lub bili 
publiczność, a co do każdego z nich zna­

lazł się tylko jeden świadek, który to 
twierdził, gdy tymczasem inni świadkowie 
tego nie widzi m. Natomiast az trzej świad­
kowie widzieli pobcyanta Palaniuka, gdy 
rzucał się z dobytą szablą na Par. Ka- 
prego, i ten jeden fakt uznał trybunał, 
jako udowodniony, a skutkiem tego zasą­
dził Pałaniuka na 2 dni aresztu i 20 złr. 
kosztów. Zarazem odparł przewodniczący 
zarzuty obiońców, czynione sędziemu 
pierwszej instancyi, co do niedokładności 
formalnych.

Przewiezienie zwłok marszałka Mao- 
Mahona W dn iu  21 b. m . w  M onte- 
resso n  o d b y ła  się ce rem o n ia  kośc ie l­
n a  p rz e p ro w a d z e n ia  zw łok  M ac-M a­
hona . P o c h ó d  ro zp o c zą ł się  w  sam o 
p o łu d n ie  p rzy  ud zia le  cyw ilnych  i w o j­
skow ych  1 w ład z  d e p a r ta m e n tu , d e p u - 
tacyi oficerów  w szelkiej b ro n i i w ie l­
k ich  tłu m ó w  pub liczności. T ru m n ę , 
za  k tó rą  p o s tę p o w a ło  b a rd z o  liczne 
duch o w ień stw o , nieśli p o d o fice row ie  
w śród  szp ale ru  ca łego  p u łk u  p iecho ty . 
P ro b o szcz  z M a g e n ta  w y p o w ied z ia ł 
m o d litw ę  p o g rze b o w ą . P o  u ro cz y sto ­
ści kościelne, defilow ały  w ojska, a  n a ­
s tę p n ie  zw łoki o d p ro w a d z o n o  n a  d w o ­
rzec. Z w łoki o godzin ie 7 ej w ieczo ­
rem  przyby ły  J o  P a ry ż a

S tosow nie  do w iadom ości nadesz łych  
z P a ry ża , m a łż o n k a  zm arłeg o  ce sa rz a  
n iem ieckiego  F ry d e ry k a  n a d e s ła ła  d e ­
p eszę  k o n d o le n cy jn ą  w dow ie po m a r­
sza łk u  M ac-M ahonie. Ju trze jsz e  u r o ­
czystość. p o g rze b o w e z a p o w iad a ją  się  
b a rd z o  w sp an ia le . W  p o c z ą tk u  rz ą d  
n iezm iern ie  z a k ło p o ta ł się tym  fak tem , 
że śm ierć  m a rsz a łk a  n a s tą p iła  w  c z a ­
sie  p o b y tu  R o sy an  w  P ary żu . P o b y t 
R o sy an  n ie p o d o b n a , aby trw a ł d łuże j, 
chyba należy  zap ro sić  ich  n a  p o g rzeb ?  
O sta tec zn ie  p o s ta n o w io n o  odroczyć u- 
roczystości p o g rzeb o w e . T ym czasem  
sp ra w a  w zię ła  o b ró t szczęśliw y, gdyż 
a d m ira ł A veiane  o trzy m a ł rozkaz od 
ca ra , aby  p rzy ją ł u d z ia ł w  pog rzeb ie . 
S k u tk iem  tego o d d an e  zostaną M ac- 
M ahonow i h o n o ry  n a leżn e , a  n a w e t 
z p o w o d u  obecności Pm syan n a  p o ­
g rzebie, u roczystości p o g rze b o w e o d ­
b ę d ą  się z n iezw yk łą  p o m p ą  i w y sta - 
w noscią. Je n e ra ł-g u b e rn a to r  S a u ss ie r  
osob iście  obejm ie  k o m en d ę  n ad  w o j­
skiem  O prócz zw ykłego g a rn izo n u  
parysk iego , p rzy jm ie  u d z ia ł w o rszaku  
pog rzebow ym  dyw izya p iecho ty , w e ­
zw a n a  z prow incyi, dalej cztery  pułki 
z S o issons, L yonu , A u x erre  i O rlea  
n u ; d rag o n i z V incennes, strze lcy  z 
S a in t G erm am  i R a m b o u il le t , dw a 
p u łk : arty lery i z Y incennes i d w a  p u ł­
ki inżynieryi z V ersailles.

Kłopot Z a  ‘mata Rzeczpospolita An- 
dorra posiada jedną tylko armatę. Posia­
da Jedną tylko, a nie wiecej. gdyż szczu­
płe fundusze tej rzecz-ypospolitej pastu­
szej nie pozwoliły na sprawienie sobie 
liczniejszej artyleryi.

Zebrawszy potrzebną kw otę, obstalo- 
wano w zakładach Kruppa ładną armatę 
najnowszego systemu. Krupp wywiązał 
się z zadania sum iennie i przysłał rze- 
czypospol.tej działo bijące na odległość 
14 kilometrów. Ustawiono działo na naj­
wyższym wierzchołku, aby ludność cała 
mogła widzieć, że arm ata broni całej do­
liny. Trzeba było arm atę wypróbować. 
Nabito więc ią , lecz w chwili gdy mir no 
zakom enderow ać: ognia! któremuś, n ie­
zwykle roztropnem u Andorczykowi przy­
szło na myśl, że przecie trzeba gdzieś 
działo wycelować. Tu właśnie cały kło­
pot !

Rzeczpospolita Andorra ma tylko sześć 
kilometrów obwodu. Wycelować armatę 
w jedną stronę, pocisk wpadnie do s ą ­
siedniej Francyi, wycelować w drugą 
stronę, pocisk wpadnie do sąsiedniej Hi­
szpanii. Go tu robić?

Ktoś zaproponował, aby wystrzelić w 
powietrze, ale zaraz znalazł się głęboki 
polityk, który dowiódł jak na dłoni, że 
pocisk gdzieś spaść musi. A więc spadnie 
albo na ziemię rzeczypospolitej i w takim 
razi° omal me cale „państw o" stać się 
może ofiarą jego strasznego wybuchu, 
albo znów spaść może na ziemię F ran ­
cyi i Hiszpanii i stać się przyczyną, kto 
wie, czy nie europejskiej wojny.

Zważywszy wszystkie te możliwości, 
władze rzc-czypospoldej poleciły korpuso- 
w' artyleryjskiemu, składającemu się z 2 
arlylerzyslów, armatę wyładować, do cza­
su rozstrzygnięcia py tan ia : gdzie strzelić? 
Jednem  słow em : „Nie miała A ndorra kło­
potu, kupiła sobie armatę ! “

Nowy Środek zabezpieczenia się od 
nadużyć doróżkarsLich zaprowadzają w 
Warszawie właściciele tychże, tj. proje­
k tu ją , aby wydzierżawiać dziennie tak 
sam powóz iak i zaprząg, zaś należność 
dzierżawną pobierać każdego dnia po d o -  
wrocie doróżki do domu.

fJałog pi|anstwa U kobiet w Anglii, 
według ostatnich badań statystycznych, 
wzmaga się znacznie lak w miastach, 
jak |  na wsi. Za podstawę odnośnym da­
nym statystycznym posłużyła liczba are­
sztowanych corocznie przez policyę pija­
nych kobiet. W  przeciągu czasu od roku 
1878 do 1884 liczba kobiet, oddających 
się nałogowi pijaństwa w Anglii, a zwła­
szcza w Walii, podwoiła się przeszło; v 
ostatnio wymienionym roku wynosła 9451. 
W  samym Londynie liczba aresztowanych 
pijanych kobiet dochodzi obecnie do 8000 
i wykazuje w porównaniu z rokiem prze­
szłym powiększenie o 500 osób W Glas- 
gowie zaaresztowano i uwięziono 10 500 
pijanych kobiet, iv Dublinie naliczono



N O W Y  K D R Y E R  P O L s t i , 3

19.000 podobnych wypadków. Obie te 
cyfry są znacznie wyższe niż zeszłoroczne.

Kalendarz myśliwski. W olno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, slom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W październiku 
me wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków sam ca i samicy. Złowione ryby m u­
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra.

Wspierajmy przemysł ojczysty

Uczta artystyczna Artyści nowego 
teatru z dyr. Pawlikowskim na czele, ze 
brali się w poniedziałek po przedstawie­
niu w restauracyi hotelu Drezdeńskiego 
na wspólną ucztę. Zebranie to imało za 
cel uczczenie sympatycznych gości a de­
legatów z P ra g i: pp. dyr. Fr. Suberta i 
d ra Ed. Jelinka. W gronie tym znajdo­
wali się także pp. Jan i Mieczysław Za- 
wiejsey.

Pierwszy odezwał s:ę dyr. Pawlikowski, 
w słowach następujących : „Kochani to ­
warzysze, iiic będę trwonił wiele słów, 
wiecie wszyscy, czyje zdrowia wznieść 
pragnę. Niech nam żyie nasza siuslrzyca 
sztuka czeska!“ Dyr. Subert w dłuższej 
przemowie zaznaczył, że sztuka polska 
jako starsza, bogata literaturą dramaty­
czną, z której czerpiemy, przoduje wszy 
stkim słowiańskim narudom . Szczęśliwy 
jestem , że stoję na czele tego teatru, w 
którym mam sposobność narodowi nasze­
mu przedstawić twórczość polskich pisa­
rzy i na której mogłem udzielić gościny 
kilku znakomitym talentom polskiej litera­
tury dramatycznej, iakoteż gronu artystów 
sceny krakowskiej, podczas naszej wysta­
wy. W noszę więc toast na cześć starszej 
siostrzycy, sztuki polskiej !" p . Kotarbiń­
ski wniósł toast na cześć literatury cze­
skiej w ręce p. Jelinka, podnosząc, iż te ­
atr czeski jest najlepszym rozsadnikiem, 
sztuki między ludem, który szczeize inte­
resuje się ojczystą sceną, o czem mówca 
miał sposobność osobiśc:e się przekonać, 
Dr. Jelinek pil na cześć wspólnego bra­
terstwa i nierozerwalnej zgody między 
nami Naród czeski szczęśliwszy, bo sku­
piony, naród polski, jakkolwiek rozerw a­
ny, terytoryalme, jednakże duchem  będzie 
zawsze zjednoczony. Nie chcę być za 
skromnym, mówił nasz gość miły, sym- 
patya, która mnie od Polaków spotyka, 
jest poniekąd zasłużoną, albowiem płaci­
cie mi sercem za serce, A miłości mojej 
dla was daję dowody przez możliwie czę­
ste, bo prawie coroczne widzenie się z 
wami. Jest w lem jednak pewne wyra­
chowanie, które określiłem wyrazami „po­
znajmy się wzajem nie". Jedność nasza 
będzie dla nas pożytkiem wspólnym. „Bo 
dobrze było, jak te rody razem żyły, a 
żle było. jak się rozchodziły". Piję więc 
na wznowienie ducha zjednoczenia i zgo­
dy I „Poznajmy się, kochajmy się, trzy­
majmy się i nie dajmy się.“

Trudno określić zapal, jaki wywołał 
ten toast dra Jelinka, wypowiedziany po 
polsku, który niestety krótko tylko stre­
ścić możemy,

Z pomiędzy wielu toastów, zaznaczyć 
wypada piękny toast dyr. Suberta, na 
cześć polskich matek, żon i dz:ewie, to­
ast ten wywołał p. Rygier, który z m an­
datem od kilku pań, wzniósł zdrowie p. 
Suberta

P. Kotarbiński, acz bez mandatu, imie­
niem wszystkich niewiast polskich wzniósł 
zdrowie dra Jelinka. Toast p. Lubicza 
dia dyr. Pawlikowskiego, poprawił prof. 
Zawiejski na cześć pani Pawlikowskiej.

P. Danielewski odczytał wiersz ukuli- 
cznościowy, w którym dziękuje artystom 
czeskim za wysłanie tak dostojnego de­
legata. Bezzwłocznie więc wysłano obszer­
ny telegram dziękczynny do Tragi na rę ­
ce p. Floryańskiego P. Miecz . Zawiejski 
wzniósł zdrowie czeskiego rzeźbiarza, Mis- 
selberka. Wreszcie dyr. Suhert dziękując 
za szczere i serdeezne przyjęcie, jakiegu 
doznał u Polaków, między którymi tylko 
dwa dni przebywał, pil na pomyślność 
i rozkwil polskiej sztuki Humorystyczne 
toasty śpiewano na nutę krakowiaka.

Po godzinie 1 szej gośeie czescy poże­
gnali krakowskich artystów. D uś rano 
dyr Subert i dr. Jelinek udali się do Lwo­
wa.

Poświęcenie nowo wyhodowanej 
szkoły ludowej w gminie Grzegórzki, 
odbyło się dnia 18 b. m. w obecność' de 
legata Laskuwskiego, zastępcy prezesa ra ­
dy powiat, p. Paszkowskiego, inspektora 
p Spisa, obu przedsiębiorców budowy pp. 
I. Siwka i p. Z. Mikołajskiego, rady gmin­
nej i wielu zaproszonych osób. Aktu po 
święcenia dokonał ks. kanonik Strzeii- 
cliowski. Przemawiał najpierw p. W rze- 
śniowski naczelnik gminy i wykazał, że 
istnienie obecne zawdzięcza szkoła dobrej 
woli i chęc1' rady gmmnej i poparciu 
władz przełożonych, następnie delegat 
Laskowski wyrazit swe zadowolenie z gor­
liwości rady gnunnej i podziękował przed 
siębiorcom panu Z. Mikołajewskiemu i J. 
S iw kov, za sumii nne i dokładne wyko­
nanie budowy. P. Z Mikołajski zwrócił 
swe słowa do rady gminnej, wyraził 
wdzięczność całego stanu rzemieślniczego 
za uwzględnienie ofert tutejszych, oraz 
ubolewanie dlaczego inne rady gminne i

miejskie tą drogą nie postępują. Zakoń­
czył swoje przemówienie toastem na cześć 
wszystkich popierających, przemysł krajo­
wy i nie rzucających, krwawo zapracowa­
nego grosza na tuczenie obcych żywiołów. 
Uroczystość zakończył p. Józef Siwek 
podziękowaniem dla p. delegata Laskow­
skiego. Poczem na jego wniosek zebrano 
składkę na oświatę ludową. W  pod.no 
słym nastroju duc.ha opuścili obecni salę, 
unosząc ze sobą jak najmilsze w spom nie­
nia.

Restaurdcyę kaplicy Jagiellońskiej
oglądali wczoraj p. namiestnik hr. Bade- 
ni i marszałek krajowy ks. S aęguszko; 
p. namiestnikowi towarzyszył p. delegat 
Laskowski. Obu dostojników przyjął p. 
prezydent Friedlein, komitet wykonawczy 
czuwający nad restauracyą z mistrzem 
Matejką na czele, oraz reprezentant Kasy 
oszczędności, restaurującej kaplicę własnym 
nakładem, inieyalor dzieła p. dyrektor 
Franciszek Slęk.

Zwiedzających restauracyę kaplicy, mię­
dzy którymi był także hr. Męciński, opro­
wadza] architekt prof. Siawomir Odrzy- 
wolski i objaśniał każdy szczegół. Ze sta- 
rycn, zupełni; zwietrzałych, usuniętych 
z kaplicy kamieni, przekonać się mogli 
zebrani, jak dalece była ona zniszczoną 
i jak naprawdę grozda jej ruina.

Dłużej zatrzymano się na wysokości 
bębne i podziwiano wspaniałe jego rze­
źby ; wiele intuicyi artystycznej trzeba by­
ło, żeby z resztek przeszłości odtworzyć 
owe wspaniałe motywa, jakie dziś widzi­
my, rnotywa tak różne i pełne fanlazyi, 
że każda z tercz jesl zupełnie odmienną, 
a niewiadomo która piękniejszymi ozdo­
biona motywami. Doprawdy motywa te 
i szczegółowe ich odtworzenie. powinno 
się pujawić w dobrej fotografii i stać się 
własnością ogó łu : pole tu dla pracy o- 
bszerne otwdera się fotograrowi p. Krie 
gerowi. Rzeźby te bogate, pokrywające 
wrewnątrz bęben czyli kooułę kaplicy, wy­
konali tutejsi rękodzielnicy i zaszczyl im 
one przynoszą; pękające grona winnej 
macicy, lislk' róż są wykonane tak deli­
katnie, z taką łudzącą prawdą, że dłuta, 
co je rzeźbiły, na nazwę skończonych w 
swej sztuce zasługują. Z pod tych dłut 
pochodzi też wspaniały orzeł Jagielloński. 
Rzeźby te co do ich artystycznej piękno­
ści i bogactw fanlazyi podziwiali niejedno­
krotnie znawcy z bliższych i dalszych stron 
zgłaszający się do p. dyrektora Slęka z 
chęcią poznania szczegółów ornamentacyj- 
nych owt j  jedynej perły renesansu, jaką 
jest kaplica Jagiellońska z tej strony Alp.

Zwiedzanie kaplicy nie skończyło się 
na bębnie. Rozciekawieni zajęci żywo tem 
co ujrzeli pospieszyli zebrani aż do latar­
ni kaplicy, uwieńczonej złoconym dachem 
i klęczącym a.iioiem z koroną i krzyżem. 
I tu restauracya skończona; korona, któ­
rej i.ścif były poułamywane, dziś w ca­
łości, a pięknie powiedziano, że anioł p a ­
trzy i czeka, komuby królewską jagielloń­
ską koronę włożyć na głowę.

Zwiedziwszy całą kaplicę, gruntownie 
odrestaurowaną i zupełnie już prawie do 
dawnej świ ilności przywróconą , oglądali 
zebrani szkice zamierzonej restauracyi ka­
tedry wawelskiej. Oby Bóg pobłogosławił 
pięknym samiarom Jego Eminencyi Naj- 
przev.ielebni<jszego ks. Kardynała Duna­
jewskiego i pozwolił mu tak wielkiego 
dokonać dzieła, którego pierwszym p o ­
niekąd zadatkiem jest restauracya kaplicy 
Jagiellońskiej.

Po obejrzeniu dokładnem kaplicy i na- 
ocznem przekonaniu się, jaki to cenny 
zabytek sztuki, pomijamy na razie pre- 
tiu m  ajfectionis, wszyscy obecni, a szcze­
gólnie p. namiestnik hr Radeni i książę 
Sanguszko dziękowali mistrzowi Matejce 
za artystyczną opiekę nad restauracyą 
kaplicy, a p. dyrektorowi Slękowi za u- 
ratowanie kaplicy od ruiny i przywróce­
nie do świetności dawnej tak drogiej na­
rodowi pamiątki.

Jak się dowiadujemy, za parę tygodni 
zdjęte zostaną rusztowania i kaplica u- 
każe się w nowej szacie, jak przed wie­
kami, gdy Bartłomiej Florentczyk kładł 
napis, że jest gotową. Inne wtedy były, 
a inne dzisiaj czasy i warunki dla na­
szego narodu. Jakże bolesne nasuwają 
się porównani; Ale dokonana restaura­
cya kaplicy, ale ta świeża szata podniesie 
serca i duchy, bo ma przyszłość przed 
sobą naród, co przeszłość swoją ukochał 
i tak je. najcenniejsze pomniki czcić u- 
nńe i chronić od zniszczenia. Dzień o- 
twaroia ponownego kaphcy Jagiellońskiej, 
oddanie jej narudowi, będzie więc świę­
tem uroczystem dla całego naiodu ; a dnia 
tego czekamy z upragnieniem.

Śluby. W  sobotę wieczór 21 b. m. 
ooblogosławiony został w kościele 0 0 .  
Karmelitów na Piasku w kaplicy Matki 
Boskie' związek małżeński p. Stefana" Ber- 
nackii go, właścicielu realności i adm ini­
stratora iło w e j R eform y  z panną Maryą 
Kopcińską, nauczycielką w Krakowie. Ce­
remonii ślubnej dopełnił ks. Zygmunt 
Janicki, gwardyan 0 0  Reformatów, kole­
ga szkolny pana młodego.

W ubiegłą sobotę odbył się w kościele 
0 0 .  Karmelitów na Piasku ślub p. W ło­
dzimierskiego z panną Cecylią Płachecką. 
Mnóstwo osób zgromadzonych w kościele 
asystowało podczas uroczystego obrzędu.

Z teatru. Jutrzejsze przedstawienie 
zmieniony będzie miało progiam  a roz­
pocznie go nowy p r o l o g ,  napisany 
przpz jednego z poetów warszawskich. 
Prolog wypowie reżyser główny p. Ko­
tarbiński, poczem panie Leszczyńska i

W olska, pp. Lubicz, Rychier i Żboinski 
odegrają „Męża od biedy“ Józefa Bliziń- 
sk iego ; zakończą „Śluby panieńskie" o- 
degrane przez pp. Wolską, Morską, T ra- 
pszównę, pp. Siemaszkę, Sobiesława i 
Sliwicku go w kostyumaeh stylowych przy 
zastosowaniu dekoracyj i akcesoryów sce­
nicznych z początku bieżącego wieku.

Orkiestra tego wieczoru o d eg ra : 1)
„Szkice węglem" Nuskuwskiego. 2) „Tanz- 
liedchen" J. Galla. 3) Przed rozpoczę­
ciem „Ślubów" „ F r e d r o  M a z u r "  
skomponowany na uroczystość otwarcia 
nowego teatru krakowskiego przez zna­
komitego rnazurzystę Leopolda Lew ando­
wskiego.

t  Zmarli. Anton. Pałkowski, c. i k. 
kapitan, kom endant garnizonowego domu 
transportowego, ozdoLiony medalem wo­
jennym , krzyżem zasiugi i orderem  wło­
skim św. Maurycego, przeżywszy lat 58, 
zmarł w Krakowie dnia 23 b. m.

Sepertoar teatru.

W torek. Powtórzenie przedstawienia 
inauguracyjnego.

T E L E G R A M Y  W t l S I i E
Rfuwego R u ryeia , Polskiego.

W a r s z a w a .  fpoczt4 do granicy) 0 -  
trzym ujem y p ry w atn y  te leg ram , że j e ­
n e ra ł-g u b e rn a to r  K ró lestw a  P olskiego 
H u rk o  zm arł w  n iedzie lę . P o tw ie rd z e ­
nia uelegiainu do tej chw ili nie o trzy ­
m aliśm y. G dyby je d n a k  tak  by ło  sp o ­
dziew ane  j ą  w ielk ie zm iany  w  K on­
gresów ce.

'Y ie d e tf . Deklp.racyi T aaffego , z ło ­
żonej dziś w Izb ie  w  sn raw ie  reform y 
w yborcze j, w y s łu c h a ła  Izba w śró d  o- 
gó lnego m ilczen ia . D ek la racy ę  tę  ko ­
m e n tu ją  w  k o łach  blizkich  rząd o w i 
w  te n  sposób , iż u ła tw ić  m a o n a  p o ­
ro zu m ien ie , a to  p rzedew szystk iem  
z tego w zględu , że rz ą d  k ładzie  n a ­
cisk ty lko n a  z a sa d ę , iż ci, k tó rzy  w y­
pełn ili obow iązki obyw ate lsk ie , m a ją  
o trzy m ać p ra w a  polityczne. Co do 
w szystk ich  inuych  p u n k tó w  zg ad za  się 
w ięc rz ą d  n a  ew e n tu a ln e  p o p raw k i, 
p o d n o sz ąc  ró w n o c ze śn ie  m ożliw ość 
u trzy m an ia  do tychczasow ego  sta tu s  
guo po litycznego .

W ie d e ń . P o  d o k o n an iu  w y b o ru  
• cz łonków  kom isy i d la  z a rząd z eń  w y­
ją tk o w y ch  w  P ra d z e , p rzy s tą p io n o  do 
p ierw szego  czy tan ia  rząd o w eg o  p ro je ­
k tu  rero rm y  w yborczej, tudz ież  o d n o ­
śnych  p ro jek tów , w yszłych z in ieyaty- 
M  p o s łó w : P e rn e rs to rfe ra , S U v ik a , 
P le  le ra  B iirn re ith e ra . P re zy d e n t 
m in is tró w  h r. TaaJffe, złożył o św ia d ­
czenie, iż rz ą d  po  o s ta tn ie m  o d ro cz e ­
niu R a d y  p ań s tw a , za jm o w ał się  u ło ­
żen iem  p ro g ra m u  p racy  p a r la m e n ta r ­
nej n a  je s ie n n ą  i z im ow ą sesyę, n ie  
ir o g ł  m e liczyć się z fak tem , że p ra ­
w d o p o d o b n ie  ju ż  w najbliższym  c z a ­
sie s ta n ą  się p rze d m io te m  p a r la m e n ­
ta rn y c h  o b rad  ow e liczne w nioski o 
zm ianę reform y w yborczej, k tó re  w y ­
szły z in ieyalyw y Izby. R z ą d  u w a ż a ł 
za  sw ój o b ow iązek  p o d ją ć  sam  ini- 
cya tyw ę, a dalek im  b y ł od  w szelkiej 
n iep rzy jazn ej te n d en cy i p rzec iw  k tó - 
re jno lw iek  z k las spo łecznych  lub  p a r -  
tyj po litycznych , an i nie d ecydow ał 
się p o d  ja k im ś nac isk iem  zew n ętrzn y ch  
czynników  — P ro je k t rząd o w y  w y ra  
ża tę  m yśl p rz e w o d n ią , aby  w szyst­
kim , k tórzy  w sposóh  u s ta w ą  p rz e p i­
sany , w y p e łn ia ją  sw o je  oby w ate lsk ie  
obow iązki, p rzyznać  u d z ia ł w  życiu 
pu b licznem  przez w ykonyw an ie  p ra w a  
w yborczego .

M im o tego, że trzy  w ielkie k luby 
Izby w św !eźo og łoszonych  d ek la ra -  
cyach ośw iadczy ły  się już p rzeciw  
p ro jek tow i rzą d o w e m u , ja k o  tak iem u , 
rząd  w yraża p rzek o n an ie , że n a w e t 
nie n a ru sz a ją c  do tychczasow ego  po li­
tycznego  s ta n u  p o sia d an ia , u d a  się 
p~zy w sp ó łd z ia łan iu  Izby zna leźć  d ro ­
gę, w io d ąc ą  do celu, ok reślonego  
p rzez  rząd

D ep. P e rn e rs to rfe r  o św iadcza, że 
g ab in e t h r. T aaffego , o k az a ł w ięcej 
bystrości w zro zu m ien iu  po litycznej 
sy tuacyi, niż k tó reko lw iek  ze s tro n ­
n ic tw  Izby. Is to tn ie  zd a je  s ię , że z a ­
sady  p arty i ch rześc iańsko  - socyalnej 
p rzen ik n ę ły  tak że  do lib e ra ln eg o  o b o ­
zu. Z tąd  p o w sta ł u k rz y k : s ta n  m ie­
szczańsk i i w ło śc iań sk i są  z a g ro ż o n e ! 
M ów ca m usi je d n a k  uczynić za rzu t 
że w szystk ie p ro jek ty  reform y w y b o r­
czej o p ie ra ją  się  n a  n o o sta w ie  re p re -  
zetitacyi in te re só w  z zap rzeczen iem  
zasad y  ró w n o śc i P ro je k t rządow y  
zaostrzy  jeszcze  b ard z ie j w e lk ie  p rze ­
ciw ieństw o pom iędzy  k lasam i u p rz y ­
w ile jow anem u a re sz tą  ludnośc i.

D ziś ju ż  m e w ystarcza  p o siad an ie  
zew n ętrzn e j w ładzy . P o trz eb a  ow szem  
ze tkn ięcia się z lu d em , z id eam i 
chw ili b ieżącej L u d  z p ew n o śc ią  n ie  
za p rze  się n a ro d o w o śc i sw ej w  w yż­
szym  s to p n iu , niż n ie jed n i p a n u w ie  
zw ący się N iem cam i. . Idzie o to, czy 
w olim y u jrzeć  w ejście  now ej ery w  
św ie tle  m iłości, czy w śró d  ża ru  zni 
szczen ią  Nie pow inn iśm y  w  te j chw ni 
o k azać  się m ałym i. M asy poczynają

się liczyć i dochodzić  do p rze k o n an ia , 
że są  w ięk szo śc ią , że sp o łeczeń stw o  
bez n ich , bez  ich  p rac y  is tn ieć  nie 
m oże. W obec  p a r la m e n tu  s ta n ę ła  
fewestya przyszłości. O by ią ro z w ią ­
zano  w  d u ch u  sp raw ied liw o śc i i p r a ­
w dziw ego  p o stęp u  (O klask i n a  sk ra j­
nej lew icy).

D ep. S lavik  zaznacza , że Czechy 
nie są  należycie  re p re z e n to w a n e  w 
p arlam en c ie .

W ie d e ń . Z ab ie ra  g łos P le n e r  i o- 
s tro  w y stę p u je  .p rz ec iw  p rze d ło że n iu  
p o m n a ża jąc em u  ilość w yborców  przy 
ró w n e j liczb ie posłów . R z ą d  u d d a je  
się  — m ów ił dalej — w ręc e  so cy a- 
listów , k tórzy raz  w szedłszy  do R ad y  
p a ń s tw a  zn iosą  p o zo s ta łe  ku rye , u d o ­
w o d n ią  kon ieczność rep rez en ta cy i k la­
sow ej.

P len e r  o b aw ia  się ró w n ież  p iz e w a ­
gi żyw iołu  s ław iań sk o  - rad y k a ln eg o , 
b ro n i, w n iosku  R a e rn re ith e ra  z a p io  
w ad z en ia  p ią te j kuryi. W  końcu  u -  
trzym uje , że w p ro w a d ze n ie  now ej re- 
ro im y  służyć m ia ło  rzą d o w i do p o ­
krycia b a n k ru c tw a  polityk i w e w n ę trz ­
nej.

Z ab ie ra  g łos p rezes Ja w o rsk i: w o ­
b ec  w ażności p rze d ło żo n e g o  w niosku  
za b ie ra m  g łos przy  p ie rw szem  czy ta­
n iu , aby  ja sn o  zaznaczyć stanow isko  
nasze , bo  kraj tego w ym aga. O św iad ­
czenie, k tó re  złożę jest ow ocem  s u ­
m iennej rozw ag i bez w zg lędu  n a  in n e  
s tro n n ic tw a , a w  in te res ie  p a ń s tw a  i 
a u to n o m n  k ra jó w  obm yślane .

W b rew  zap ew n ien io m  o ręd z ia  ce­
sarsk iego  sp ra w ił rz ą d  n iespodziankę , 
za p o w iad a ia c  in icvatyw ę w  sp raw ie  
refo rm y w yborczej. N ie chcę p r z y p u ­
szczać, aby n a  decyzye rz ą d u  w p ły ­
nęły  liczne zg ro m ad zen ia , p rzy  k tó ­
rych  w oju je się frazesam i, a zw ycięża 
z ręcznością  m ów ców .

Jak  w s ta roży tnym  R zym ie cives ro- 
m anus ro z p o rz ą d z a ł ca łem  im p eriu m , 
tak  po  zOOO la tac n  rozw ie lm ożn iło  sie 
po jęcie , że to  co w y d aje  się d o b rem  
d la  W ied n ia  i jeg o  p rze d m ieść  lub  
d la  jed n e j klasy lu d n o śc i — p rzy ję tem  
być m usi p rzez  w szystkie k ró les tw a  i 
k raje . R ząd  w in ien  się zaw sze z a s ta ­
now ić, czy żą d an ie  gdzieś k rzykliw ie 
po d n ie sio n e , o d p u w ia J a  życzeniom  i 
p raw o m  kra jów , z k tó rych  sk ła d a  się 
m u n a re b ia . N ie sąd zę  też  c iąg n ą ł 
p rez es  ab y  rzą d  w łaśn ie o b ec n ą  
chw ilę u w ażać m ógł za s to so w n ą  do  
po d jęc ia  reform y, w ym agające j n a j­
w iększego sp o k o ju  ’ obyeklyw ności. 
Do posiedzeń  w ydziału  lu b  drug iego  
czy tan ia  o d k ład am  w yliczenie szcze 
gófów, p rze d ło że n ie  i w ykazan ie  n ie ­
bezp ieczeństw a , ja k ie  re fo rm a  s p r o ­
w adzić m oże n a  m ój k raj.

P rz ed ło ż en ie  rzą d o w e  nazyw a p. J a ­
worski m ix tu m  com positum  b i u r o ­
k r a t y z m u  i s o c j a l i z m u ,  ta k  że 
n ikogo  n ie zadow oli. S am i zw olennicy  
p ro je k tu  rząd o w eg o  p rzyznają , że r e ­
fo rm a w yborcza w esz łab y  ty lko po to  
w  życie, aby w n e t być m og ła  zm ie­
n io n a  n a  p o w szech n e  p raw o  w ybór 
cze. P a ń s tw a , k tó re  m a ją  p o w szech n e  
g ło sow an ie  p o s ia d a ją  lu d n o ść  je d n o  - 
litą.

A u stry a  ja k a  je s t, s tan o w i w aro w n ię  
n aro d o w o ści, ró w n o u p ra w n ie n ia  i a u ­
tonom ii A u to n o m ii te j b ro n ić  b ę d z ie ­
my zaw sze w obec zab iegów  w p ro w a ­
d zen ia  pow szechnego  g ło sow an ia . By 
ło b y  k rok iem  lekkom yślnym  u stą p ić  
w obec p resy i m as. by łby  to cios śm ie r­
te lny  d la  au to n o m ią  d ro g a  do c e n tra ­
lizm u.

S ch m erlin g  ro zu m ia ł h is to ry c zn ą  
in d y w id u a ln o ść  k ra jó w  i d la tego  p rz e ­
p ro w a d z ił p o ś re d n ie  w ybory . R ok  
1873 p rzy n ió sł zm ian ę  celem  p rz e j­
śc iow ego zap ew n ien ia  w ładzy  s tro n -  
n ;c tw u  w ie rn o -k o n sty tu c y jn em u . D zi­
siejsze s to su n k i są  n as tęp s tw e m  tego.

vV k o ń cu  w ykazu je m ó w ca p o k rzy ­
w dzen ie  Galicy i ; co do liczby posłów  
p o w ta rz a  d ek laracy ę  u ch w a lo n ą  przez 
K oło po lsk ie (żyw e oklaski).

P e rn e rs to rfe r  w nusi jaw n o ść  p o s ie ­
d zen ia  w ydzia łu  w  sp raw ie  w y ją tk o ­
w ych u staw . W rio sek  p rzech o d z i. 100 
g łosam i p rzeciw  00 głosom  P rzec iw  
jaw n o śc i g ło sow ał k lu b  H o h e n w a rm  i 
P olacy, z k tórych  w ielu  opuśc iło  sa lę 
p rze d  g ło sow an iem .

Ju tro  dalsza dyskusya .
W ie d e ń . (G iełda w ieczo rna). A kcje 

k re d v to w e : 383 '87 , —  L a e n d e rb a n k  : 
245-70, — S t a a t s b a h n :  8 0 2 -1 2 ,— 
L o m b a rd y : 103-— .

B u d a p e sz t,. W  przysz łym  m iesiącu  
zn iesiony  b ęd z ie  zak az  w yw ozu paszy .

Berlin. C esarz  W ilhelm  p o zo stać  
m a  w  D reźn ie  do pon iedzia łku  w e -  
czorem .

Berlin. C esarz  n iem iecki p o d czas 
sw ojej by tnośc i w  D reźn ie m a  w rę ­
czyć arcyksięc iu  A lb rech to w i laskę 
m arsza łk a  polnego .

D re z n o .  P o  p rzem ó w ien iu  do 
k ró la  sask iego  p o d czas p rzy jęc ia  w 
sali m a rm u io w e j, ce sa rz  W d h e lt i  w rę 
czył kró low i laskę  m arsza łk o w sk ą , j a ­
ko sym bol h o łd u  ze s tro n y  cesarza i 
arm ii n iem ieckiej. K ró l d z iękow ał i 
o św iadczył, że gdyby m u sia ł w znieść 
jeszcze raz  sw ój m iecz za p ra w a  i 
bezp ieczeństw o  N iem iec, od  czego Bóg 
n iech  raczy uch ron ić , z tą  la sk ą  w  r ę ­
ku w y p ełn i sw ój o b o w iązek  tak , ja k  
daw n ie j. P o d cza s  o b iad u  galow ego 
w zn ió s ł cesa rz  to a s t na cześć k ró la  
sask iego , k tó ry  o d p o w ied z ia ł to a s te m

n a  cześć arm ii n iem ieckiej i n ie m ie ­
ckiego cesa rza .

K ró l saski z a m ia n o w ał arcyksięc ia 
A lb re c h ta  szefem  czw artego  sask iego  
p u łk u  p iecho ty .

Paryż. F o g rz eb  M ac- M ahona o d ­
by ł się w sp a n ia le . W  p o g rzeb ie  w zięli 
u d z ia ł m in is tro w ie , ciało  d y p lo m a ty ­
czne, w śró d  k tó rego  zn a jd o w ał się 
ta k że  a m b a sa d o r  H oyos w raz  z p e r ­
so n e lem  am b asad y , nacze ln icy  w ład z , 
genera lieya , o ficerow ie rosyjscy i b a r ­
dzo liczna p ub liczność . P o m ięd zy  w ień ­
cam i zn a jd o w a ły  się ta k ż e  w ieńce od  
arm ii rosy jsk ie j i arm ii w łoskiej.

Paryż, P re z y d e n t m in istrów , D u- 
puy, w y p o w ied z ia ł m ow ę, w  k tó re j 
p o d n ió s ł c h a ra k te r  i znaczen ie M ac- 
M ahona, jako  ODywatela, m ęża s ta n u  
i nacze ln ika  p ań s tw a . M arszałek  z ra d o  - 
śc ią  p a trz y ł na u roczystośc i z o k a z /i  
odw iedzin  p rzy jació ł F ran cy i, m a ry n a ­
rzy rosy jskich, uroczystości, k tó re  dziś 
za  jed n o m y śln ą  zg o d ą  p rz e rw a n e  z o ­
stały , aby M ac-M ahonow i o d d ać  u s la -  
tn ią  cześć. S erce  żo łn ierza  i p a try o ty  
zrozum iało  m o ra ln e  znaczen ie tych  
odw iedz in . „ O d p ro w ad z a ją c  — m ów ił 
dalej m in is te r — śm ie rte ln e  resz tk i 
m a rsz a łk a  do g ro b o w ca  in w alid ó w , 
po m ięd zy  dzielnycb  i w alecznych, k tó ­
ry ch  by ł n aś lad o w c ą , sk ład am y  do 
w ód  naszym  p rzy jacio łom , n aszy m  go - 
ściom , k tórzy  p o d z ie la ją  ża ło b ę  F r a n ­
cyi, że R zeczp o sp o i.ta  p o n a d  r u c h a ­
mi i sp o ram i s tro n n ic tw  u m ie  u trz y ­
m yw ać w  górze św ię to ści ojczyzny. 
Z o s ta tn ie m  p o żeg n an iem  o d d a n e m  m ar 
szałkow i, łączy  m j p rzy p o m n ien ie  jego  
w yborczego  h a s ia , k tó rem  wszyscy p rze  - 
jęci jesteśmy.- W szystko d la  ojczyzny, 
w szystko  dla F ra n e y i“.

Paryż. O ficerow ie rosyjscy  z w ie d z i­
li w  so b o tę  w ieczo rem  k ilka te a tró w , 
m iędzy  n iem i O perę  kom iczną , o raz  
byli n a  kilku k o n ce rtae h . P rz y jm o w a­
no ich  w szędzie en tuzyastycznym  i o - 
krzykam i. W  O p erze  kom icznej chór 
od śp iew ał h y m n  rosyjski w ję zy k u  ro ­
syjskim . W szyscy obecni w ysłuchali 
hym nu  sto jąc  i w śró d  rzęsistych  o k la ­
sków .

L a  Seyne. M arynai ze rosyjscy p rzy ­
byli tu  z T u lo n u . P rz y ję c ie  z g o to w a ­
no im  n a d e i s e rd e c z n e . N a cześć g o ­
ści rosy jsk ich  w ydano  w ielką  u cz tę .

Bordeaus. F ra n u sk i s ia te k  „E llen - 
Izab ella "  w  d ro d ze  z M obile do B ue ■ 
n o s-A y res u leg ł rozb ic iu , p rzyczem  14 
osób z p e rso n e lu  za łog i znalazło  
śm ierć.

Rio Grandę. P o d  Ib icyny  p rzysz ło  
do po tyczki, w  k tó rej p o w sta ń cy  o d ­
nieśli zw ycięstw o. T ysiąc  po leg łych  
p o zo sta ło  n a  p lacu  b o ju .

Buenos Ayres. R z ąd  p o sta n o w ił 
co m iesiąc m ilion  b a n k n o tó w  p r z e z n a ­
czać n a  spa len ie .

Przyjechali do Krakowa
dnia 21 października.

Grand Hotel: M. hr. Go.zeóska z Oluebo 
wa. — F. Neuwirtb z Łaibech. — A Oleś z 
Iwonicza. — j  W ihl z Komotan. — M. Bor­
kowski z Horodenbi. — F. Wiese z Wiednia. 
J. Travnicek z Wiednia. — A. Kalinka ze 
Skołyszyna. — Ch. Temesl z Wiednia. — A. 
Aleksandrowicz z Litwy. — Oz. Dorożyński z 
Pasieczny — K.. Żółtowski ze Słupcy.

Hotel l-eziflński: iU. Konopnicki z War­
szawy. — Fi. Trepte 7 Warszawy. — II. Poi- 
lak ■ łYiednia. — R. Nossa1 z Wiednia. — 
J. Ausselser z Wiednia. — T. Riurel z E u­
ropy.

Hotel Pollera: G. Dwernicki z i  ^a rfry , -  
M. Skarżyński z Trmanowy. — IT. Marassć 
z Jurkowa. — St, Sinialc ski z Witkowie.— 
Hr. H. Dzieduszycka z Florencyi. — Z. J e ­
ziorańska z Warszawy. — J. W arner z Prze 
wernka. — Dr. T. beukuner ze Lv.owa. — 
J. Hnatkiewiez - Deubiey — ł Mors /e 
Sprowa. —j O. Cannine z Wiedni.i. — W. 
Goabek z L ipka. — K. Bory sławski z Ozer- 
niowiec. - - K. Danzinser z Bielska. — R. 
Ollgner z Lipska. — A. Heinenian z Wroi ia- 
wia. — F. Frlkt z Wiednia. — S. Briin z 
Berna. — F. Creitner z Wiednia. — G. Coe- 
tzke z Monachium. — Z Malcowa z Audry- 
chowp.

Holi I Krakowski: L. k , Graeye. ze Lwo­
wa. — J. Mupkowiez z Grybowa. — W Pi­
ramowicz z Radomia. — C. Reichwald z War­
szawy. — A. Kruze z Warszawy. — P. Rie- 
ger z Grajowie.

Hotrl poL Różą: L. Pinii.sk', z Galicyi. — 
B. Żółkowski z Petrozaw dow„ka. — K. so ­
lecki z Dąbrowy. — St. Rudzki z Uziewięci- 
d •. — J . Meem r z Kielc. — vVł. Wysocki z 
Królestwa Polskiego. — M. Neumann z Dą­
browy.

Ho'el Cent.alny: W Kallab ?. Berna M .— 
M. Geiger z Pesztu. — M. Mantle, z Pragi. 
F. Eisoer z Warszawy. — Fr. Sokoł z Pragi. 
S. Goldhammer z Wied ia.

Hatel Polski: L. Leehicki ze Lwowa. — J. 
Goliehowski z Cze-kowiec. — Fr. R >żak z 
Limanowy. — Ks. J Roźak z Jastrzębska.— 
R. Sobol ze Lwowa.

KUKSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 23 października 2 godz. 30 m. popoł.

f- O tpap. opod.
zł. cc.
96 9C Lnglobank . .

zł. ct.
149125

IjgA  robra » . 96 70 U niur.............. 249 75
fe-g 1% złota . 

g 40,n koron.
119 45 B„akverem . . 122 —
96 10 Akc. Landerb. 245 70

Afec. bank au.-w 991 - „ k. Ki L. 216 75.
„ kredytowe. 333 10 lwowsko-

' ondyn ............ 126 55 czerniow. 259 —
Napoleony 10 07 ,. połudn. . 

Zlbctaal . . .
102 87

D u k a ty ............ 6 - 237 25
M a rk i ............... 62 2., Nordbalin . . 2865
4% Rent. w. k. 93 50 Staatsbahn . . 302 25
4°'o ,, ,, z. 116 15 A lp in ............ 53 —
Losy prem. węg. 150 — akcje tytoń. . 188 50
Losy mreckie. 48 - Ruble . . . .  . 132 12

20-frankówki . 10 Ci
Usposubienie giełdy: lepsze

I 8 N & C T  B iA d A L  H a .  L ®  i M  A - l Urządzenie mieszkań. M agazyn 
■ po&cieli. Wyprawy ślubne.
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N 0  W Y  t U R T E R  P O L S K I

DROBNE OGIłOSSENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 

tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce­
ny onłoszen 25 ct.

Bibułki i liście do wieńców i wszelkie 
przybory do kwiatów poleca firma 

H. Kretschmer w Krakowie, Rynek 1.10.
6 3 S

Do y.ynajęcb każdego czasu 4 gokojel 
nyża, łazienka, spiżarka, kuchnia

1 gabinet dla służby z wielkim kom­
fortem i wygodami urządzone. ilOwnież
2 pokoje, kuchnia i orzeupjkój na I 
i I I  piętrze. Ulica Pańska 1. 6. 5 2 3

’ob' j  krowy c’elne do sprzedimia. 
Wielopole Nr. 16 w ogrodzie. 9 2 4

|  'oszukuje w  zdohego agenta |
Cc władającego dobrze przynajmniej języ- 
j^kiem polskim i niemieckim, któryby znał^ 
[■gokolice gabernii kieleckiej w K rólestw ie^  
f ?clskiem  i zdolny był do wyjazdu tamże. >v
B Zgłoszenia przyjmuje Admiffistraćyl „Nowego ®

hI

57 1 5 1■̂1 Kuryera Polskiego".

: ś 8 3 1 3 ^ 8 ! S S S 8 ! 8 8 8 8 l 8 8 S 8 1 8 e 8 8 £ )
DO
DO W A ^ N E ’ 3
8  dla Praedsiębiarcow i Budowniczych!! 8
CC Do sprzedania parcele 719 sążni □
jc | Ostatni większy plac we Lwowie, pułożuny w jednej z głó- 
(X) wnych dzielnic miasta, w pobliżu hoteli, kawiarń itp., odr 
* *  pov:iedni pod wielką salę zebrań lub balową, salę wido­

wisk wszelkiego rodzaju,* ewentualnie cyrk, tatersal, uje- 
żdżalnię etc. Linia kolei elektrycznej blizko, dojazd osobną 

W  ulicą Może bvć również rozparcelowana.
B liższa w iad o m o ść  u" A d m in is tra to ra  kam ienicy . Lwów, 

Piekarska I. 6. ós i  3

Księgarnia Gebethnera i Spółki
N 7V  ] £ R A . S O W l B

poleca:
3androwski E. Dr. Wykład chemii ogólnej. Część II. Chemia or­

ganiczna złr. 1 ztr. 80 ct. 
unoszą Klem. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 zlr. 60 ct. 
(amooka J. Bądź wola Twoja, modlitwy i rozmyślania na wszy­

stkie dni tygodnia i miesiąca, wydani? nowe krakowskie. 
1 zfr. 60 ci., oprawne w płótno, brzegi zloc. 2 złr. 2(1 ct., 
w skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 złr., w jucht 3 złr. 50 ct.

— Zdrowaś Marja, książka do nabożeństwa dla młodego wieku, 
oddzielnie dla chłopców i dziewcząt. Wydanie nowe kra­
kowskie po 80 ct., oprawne w płótno, brzegi złoc. 1 złr. 
25 ct., w skórkę 1 złr. 60 ct., w szagr. 2 ztr. 25 ct., w jucht 3 złr.

Krajewski Dr. Vi'ł. I Rady i wskazówki hygieniczne. II. Życiorys 
z portretem przez Ł a ń c u c k i e g o .  50 ct,

Iścignlew. Pobóg, opowieść z powstania 3 883 r. 1 złr. 50 ct. 
Niemcewicz J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 złr., w ozdo 

hnej oprawie 2 złr.
Rówieński. P ies , je g o  g a tu n k i, rasy , w ychów , u trzy m an ie , użytki, 

u k ła d a n ie , ch o ro b y  i ich  leczen ie  z licznem i d rzew ory iam i 
w  tekście. 1 złr. 60 ct.

"oblwes. Nauka leczenia zwierząt domowych 1 złr. 30 c t ,  w opra­
wie 1 złr. 60 ct.

Sulima Zyg Luc. Historja Franka i Frankistów. 1 złr. 60 ct.
-  W sprawie monetarnej 20 ct.

Załpski St Ks T. J. Geneza i rozwój .nihilizmu w Rosyi, wyd. 
II-gie poprawione 3 złr. l i  3 'U

® $ ^ u S 2 lLjEr52E3 ll535535Ij5liE $ $ $ l2 i£2E $  i 
Skład towarćw żefainych i jiorymber skich

I rŁ.-_E- ŁJ- &-57-3T pod firmą Ł T r ż w i r

i  E M A N U E L  T I L L E S
W K R A K O W IE , * 69 2 10

przy u licy  Grodzkiej 1 36 (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, jako to: 

i noże, widelce, łyżki z różnego m. tata, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. Wagi balansowe kuchenne i decy.nalne, Przyrządy i na- 
czyni . kuchenne, żelazne i blaszane emaliowane. Samowary .niskie, 

i tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicza, zamki, kłódki, okucia itp. Główny 
skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, łóżka, umy­

walnie i wieszadła. Ceny najumiarkowańsze i stale.
l y ó ;w y  Ł i r ż "  j c y  B S

WYROBY KPKfH PŁtofflE

l i s i  W t t L  T K A C E IE & O

^ Ł Ł Ł ^ i g a S ^ a m T O k T ,X T ,f f n T „ T T ,I X T » T J ^ nT a - » T ,X I 'T n T n T n k l

i

Ita
IU I
i

w & k o  Ś n i e .
Towary te wyrabiane z najlepszego materyału i bez ża­
dnych dodatków chemicznych blichowune, przez co samo 
są nadzwyczaj trwałe. Geny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do do­
broci i piękność5 tych towarów są nadzwyczaj przystępne 
i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, tak co do ceny, jako 
te; i gatunku zadowolony będzie. Są wyłącznie na składzie

W M D L I J  PŁÓCIEK 1 BIELIZN? GOTOWEJ 
H E . B E Y E R  I  S M Ó Ł K A

Kraków , SuJdemiice, Nr. 12—11 (naprzeciw kościoła N. P. Marji).
C S -Jc v ^ > - W r v T - y  3  J Ł Ł . A . O

normalnej bielizny trykotowej P ro t ira Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny 
i bawełny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpetek męskich.

Skład bielizny "Wielebnego Księdza SEBASTYANA KNEIPPA 
Na sezon le tu i o trzym a li:

Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych. — Parasolki od słońca, oraz parasole od
najtańszych do najwykwintniejszych.

Oałe wyprawy ślubne są gotowe' na składzie.
0 * ® “  Z am ó w ien ia  z a m iejsco w e  u sk u tec z n ia  slp  o d w rotn ą  p o cz tą , o -2 2 ? j

L A M P Y  l i l I T H i m

DO OSWIEILiŃ ROŻNEGO RODZAJE

Lampy s f c w a  wisząca, ozdobne, ścienna,
LAMPECZKI PRZED OBRAZY I LATARKI

LAMPY STOiAGS I SŁUPKOWE Z UIBRill K0R0NK0IEM1

Z dniem 22 października 1893 
utwartą została przy ul. Sław­
kowskiej Nr. 16 w Krakowie

K1WIŁRNI4
z a o p a trz o n a  w  d o b rą  i zd ro w ą 
kaw ę, h e rb a tę  itp .

Uprasza Szan. Publiczność o 
łaskawe względy 44 1 2

P hC .  SFŁu o I ł e -i,.

Pracownia oraz Skład
gotowych

wjretów kuśiiierskicli
Karola Szarka

w Krakowie, ul*oa Szewska 17,
poleca 45 1

w zakres kuśnierstw a wchodzące 
wyroby po c^uacli um iarkow rnych. 

P rzyjm uje również reperaeye.

I Ł s T e j w i ę k i s s y  T ^ y b ó r  p a l n i k ó w .
P ? M i  naftowe o sile świetlanej od 4  do 1 3 0  śm ec.

R , D j T M A k ,  c. i l l i j f t i l .  FiiSRYKfl LAMP
r r 7T  " W  31 E S  3D  X \ T  I  T T ,  24 3 12

III. ERDBERGSTRAS3G 23, 25, 27, oraz III, SCHWALBENGASSE 2, 3, 4.

Lampy DITHiRA posiada k azly  zuaczaUjszy sklep z t a p i m i  na słład zic ,

Sadzonki leśne, krzew; i drzewka aptlow e
poleca do k u ltu r  jesieuuyeli:

J j e ś n io t w o  Z a s s ó v 7  p o d  G w a r n ą .
Cennik na zadanie odwrolną pocztą. "gS#

OiągDisnie wislkiej LoŁeryi insbruckięi już 
po jutrze, t. j. d. 26 b. m.

ałunrna wygrani 50.000 złr. a.
L o ^ y  p n  50  c t .  s ą  d i >  n ó > v e i > &  00 o

w domach bankowych: u PP . Amalii Eibenschutz, Al­
berta Mendelsburga i Stanisława Fóotucha w Krakowie.

I

PIERWSZY KRAKOWSKI

Zakład czys zszsnia i farbowania
za pomocą pary es 2 ?

ubiorów męskich i sukien damskich
polecii. swoje niżej wymienione biura przyjęcia:

Kraków: Ul. Grodzka L 31.
Lwów: Ul. Jagiellońska ł. 9.
Przemyśl. Ul. D obroinilska 1. 73.
Stryj: Rynek I. 26. 31. WjjTdmann 
Droboby _z: Ryu«k 1. 15. Roseuselieim.
Sambor: R yuek I. 51, ii. Friedm ana.
Jarosław: G rodzka, w zabudo w. poczt., A. S ta tte r . 
Rzeszów. Ryn. k, A, 17 Inberg .
Tarnów: UL W :slk ij Sehodj, 1. 7, Cli. M ajer. 
Bielsko-Biała: B leichstrasse 1. 32, M. Paperle .

Z  uszanowaniem H e e k e r  &  Y a t e r n a c h t .

K A R O L I N A  W I T K A Y
udziela lekcyj

T . Y ^ C O T ^ I
w własnem mieszkaniu, pensjonatach i domach prywatnych.

ul. Sradzka L. 35, I piętro. u  3 ?

Nie możiiii nic zrobić ucz krzyku !
Więc słuchaj i dziw się prawy katoliku:
Poco kupować na rogu od żyda:
Kiedy i chiześcijaninow' Twój grosz się przyda!
Książki, książeczki, obrazki, krzyżyki,
Różańce, lampki, różne medal:ki, 67 2 ?

, Figury maleńkie, średnie ; duże,
, Fotografie na szkle i porcelanie (niby na marmurze) 
Dostaniesz na placu M aryackim obok kościoła 
O ZAIACSKU YSKrEwt), pod znakiem  -Ą nł oIa“. 
Towar ma dobry i tank znajdziesz go snadnie.
A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie!

Najnowsze syd aw u icu a  i ą p i c z e  księgarni
I L e o n a  5 1 E lO M ^ d E R  1  w  K r a k o w i e

u l i c a  S z o  w a k a  7 ,
„Powsz. księga ustaw cyw.“ (U E - g  s  (uzupoł-
nienie kode su cyw. Zalirskisgo i Kasparka), zawierający 
wszystkie ustawy od r. 1876 po czasy najnowsze wydane, 
nie mniej całokształt judykatury trybunału najwyższogo, 
począwszy od 1813-1893  w zwiężłem i dekładnem stre 
szczenili. Alena złr. 2‘50 w eleg. oprawie 3 złr., z przesyłką 

| /łr. 2-20. — Ustawa o walucie koronowej; ustawa o kon- 
wersyach hipotecznych; ustawa o znaczkach ti warowych; 
ustawa o przeday/nieni1! należytosci prownych. Geua 50 ct., 

z przesyłką 55 ct.
Powyższa księgarnia otrzymała na skład główny :

| Tałasiewlcz. prezydent sądu: Postępowanie w surawach 
niespornych z komentarzem Geua złr. 4, z przesyłką 4‘25, 

J)o nabycia we wszystkich księgarniach. 59 3 3

im

Granaty h oprawia, ametysty, 
mołdawitj iii, ,t ,,

Wzory z wystawy w Pradze.

I:erd;nsiid Kofm;nn,
Kraków, ul. Grodzka 1. 26.

KRAKÓW 
Rynek, Linia A— B 37.

Skład fabryczny farb lakierów , 
liokostów, produktów chemicznych, 
wyrobuw gum ouych, artyku ló ir ą o  

spodarezych 1 browai uiezycli, 
poleca po najuuiaruowańszej cenie 

Pasy do maszyn angielskie prawdziwe 
Keruleder. 

r temyki do szyciu pasów.
Nity. śri by do spajania panów. 
Smarowidło do smarowania pasów. 
Najw ększy skład oliwy lecerskicj, rze­

pakowej, odkwaszonej, prawdziwej Ra-
gO“in j .

Oleji kaukazkich.
PłyLy i sznury gumowe do spajania 

maszyn.
ińateryały do czyszczenia i spajania 

maszyn.
Węzę gumowe wszelkich dymensyi.
S narowidło belgijskie i krajowe do 

smarowania ooi.
Najlepsze uniwersalne smarowidło do 

obuwia nieprzemakalne.
Kajiepsze uniwersalne smarowidło na 

kopyta i uprząż (czarne]
Wiell.i wybór szjzntek, skórek i gąbek 

do mycia powozów.
Mydło du siudeł prawdziwe angielskie, 
ńirage a Harmais, lakier matowy do 

uprzęży.
Lakier z połyskiem do up isęij. 
Latarnie stajenne, gospodarskie, domo we 

i ręczne.
Restitutioi.a fluid, proszek uorneuburgski 

wyrobu F. 1 Kwizdy.
Cenniki na żądanie darmo i opłacone.

Zamówienia z prowincyi usku­
teczniam odwrotną pocztą.

3a dnie zaduszne.
W ogrodzie naprzeciw cmenta­
rza krakowskiego, wielka dogo­
dność dla Szanownej Publiczno­
ści. Przyjmuje się wszelkie zam ó­
wienia na dekoracye grobów 
świeżymi kwiatami itp., jak ró­
wnież jest wielki zapas wieńców, 
świeżych i suchych po cenie 
bardzo Drzystępnej, od 40 ct. 
wyżej, rośliny kwitnące od 20 ct.

l7 S .  " G k la ń sk i, |  L
Zarząd ogrodów w Olszy, 'p. Kraków.

rlDtlisi Interessani!!
Verlangen Lie dea interessunten Ua- 

talog Hócbst Interessanter Biicber & 
Rilder ijegen Einsendnng vón 15 kr. 
in Briefmarken. 4 ?

F liCKER  & 3o., 'ferlau. 
i m s t e r  (Isiin , ( E o l l a n d )

C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E .

k m u  p j i.:a i n e m  o n t a i

U. D N I H A ”
7 R . y j a . Q M : ,  1 .  2 3 ,  r ó g  ^ 7 i ^ l r L C 3 j ,

poleca P. T.
w ogromnym wyborze kraw aty  z gustem i eleyaucyą wy­
kończone, ja k  również dositouałej jakości rękaw iczek mę- 

' sidcb ł szelki. 50 3 S
< n o m .  
f» W 9P* i-

C E N Y  B E Z K O N K U R E N C Y J N E .
■i ee

• A - •vL  _

W y s t a w i  e I r u s t a j ą c a

Wyrobów sintsrsti^, iajicerskich i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w Krak iwic przy ulicy Floryadjkicj, w pobliżu bramy i. 57,
poleca

wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp. 

O d zn aczen i l ic z n e m i m e d a la m i p rz e z  o. k_ M in is te r s tw o  h a n  
dla n a  w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  za  sw e je  w y ro b y .

ł od^mujei ly się wszelkich urząuzbó apartamentów oh najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowan, ióvrnibż przyjmuje się wszelkie zamówienia 

i reperaeye na roboty stolarskie, oapicerskie i tokarskie.
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagrj nicznych. Wielld wybór mebli 
bammi8LWych pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie ilylko n nas 
na składzie. Wszelkie wyroby medli giętych uyplaianych fabrykacji tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wysuwy, składającej się z parteru i fiel-' 
wszeąo pietra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie ,vykończ< nycb, 
tak, źe wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokladue wykonrnie udziela się gwaraucyę. 60 3 ?
Ceny nader przystępne,

Ciesząc się już dotąd licznemi uznani imi ze strony Szan Jwnęj Publiczno 
ści, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 
usiłowania.

Z a r s ą C .

Wydawca: Karo! Bielczyk. W (IruHcrr! VJł- L. Aocz^ca 1 La., pod zarządom Jan a  Gadowskiepo w Krakowie Redaktor odpowiedzialny: Błcżej Sikorski.


